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J>aragraf 
Sulęczyno jest jedną z uboż­

szych wiosek w powiecie kartu­
skim. Gleba piaszczysta, rodzi 
zaledwie żyto i ziemniaki, a i te 
,,. niewielkiej ilości. Dookoła wsi 
rozciągają się lasy i wrzosowi­
ska. Część z tych lasów jest wła­
snością miejscowej ludności. 

W ubiegłym roku przeprowa­
dzono w Sulęczynie nową klasy­
fikację terenów leśnych. W wy­
r,iku tego zaliczono dotychcza­
sowe wrzosowisko do terenów 
7datnych pod uprawę. Klasyfika­
cja ta objęła około 25 gospo­
darstw, którym zwiększono po­
aatki gruntowe na łączną sumę 
100 tys. zł. 

Gospodarze zaprotestowali. 
•Jakto, mają płacić podatki od zie 
mi której nie uprawiają i która 
nie nadaje się pod zasiew? 

N a pisano odwołanie do Pre z. 
PRN, pod którym podpisali się 
wszyscy poszkodowani chłopi. 
Sprawę jeszcze raz zbndano na 
miejscu i, niestety, nic nowego 
riie orzeczono. 

Zgodnie z paragrafem - gleba 
posiadająca 12 cm czarnej ziemi, 
r.u której „cokolwiek rośnie", zo­
staje zaszeregowana do VI klasy 
(piaski). Oprócz wydm, trudno 

• • a zyc1e 
znaleźć teren, gdzie by nie było 
13 cm czarnej ziemi, no i w wię­
kszości wypadków coś zawsze na 
nim rośnie. 

Na sulęczyńskich piaskach ro­
śnie wrzos, z którego, jak wiado-
1:10, nie ma żadnego pożytku. Za 
co więc i z czego płacić podatek? 
Chłopi mają dwa wyjścia - albo 
t..±yźnić wrzosowiska, albo je za­
lesić. To pierwsze rozwiązanie 
absolutnie się nie opłaca, gdyż 
na powrzosowiskowych piaskach 
prawie nic nie urośnie, a poza 
tym proces ten musiałby trwać 
kiJka lat. Pozostaje więc dru­
gie wyjście - zalesienie. Ta mo­
żliwość jest realna, ale na naj­
bliższy okres nie ekonomiczna 
dla chłopa. Wkłady pracy i pie­
niędzy muszą być duże a docho­
dów do czasu nie ma żadnych. 
Vv dodatku trzeba płacić poda­
tek. 

Rolnicze władze powiatowe są 
\V kłopotliwej sytuacji. Znają 
trudne warunki życiowe miesz­
końców Sulęczyna, a z drugiej 
strony nie mają podstaw praw­
nych do innego załatwienia 
spra\vy. Co począć z tym fan­
tem? 

od Kurluz Andrzaj Zwardoń 

A może dałoby się jednak roz­
wiązać ten trudny problem. Mo­
żna by np. zastosować wobec su 
lt:.czyńskich gospodarzy trzylet­
nią ulgę od podatku gruntowego, 
j:i.ką daje się chłopom, którzy 
otrzymali do zagospodarowania 
ug;ory z Funduszu Ziemi. \V cią­
r,u tych trzech lat posadziliby na 
wrzosowiskach las. Dałoby to po 
żytek i państwu i im samym. 
f'rzy obecnej sytuacji gospodarze 
z Sulęczyna nie są ,,.,,. stanie pła­
cić podatków i jednocześnie za­
lesiać piaski. 

Mam w swojej bibliotece 
książkę mało znanego pi 
sarza niemieckiego ubieg 
łego stulecia, Juecgen::1 

Rulfa „Der verschollene 
Sohn". Tematem teJ marne~ zre 
sztą powieści są losy grupy nie­
mieckich kolonistów, z 16 wfoku, 
którzy zdecydowali się opuścić 
rodzinną Brandenburgię, by szu 
kać lepszego życia na ziemiach 
Prus Królewskich. Epilog po­
wieści jest pesymistyczny: ,,za­
giniony syn" starego kowala -
kolonisty wraca po długim cza 
sie do wsi, którą przed trzy­
dziestu laty założyli na pomor­
skich piaskach brandenburscy ko 
loniści. Przybysz zastał ojca w 
nędzy, a samą wieś w połovvie 
wyludnioną; niewdzięczna ka­
szubska kraina nie była tym wy 
smonym Schlaraffenlandem, o 
którym tam, za Odrą, mówili a­
-gend pomorskiego barona. 

WIEŚ KASZUBSKA BEZ 
TRADYCJI 

Przypomniałem sobie tę powieść 
w drodze ze stacji w Wieżycy do 
Szymbarku. Gościniec, którym szed­
łem, wybrukowali Niemcy, widoczne 
w oddali !>'Olidne zabudowania z czer 
wonej cegły w większości także wy 
bHdowali przybysze z zachodu. Zda 
niem starego nauczyciela z Szym­
barku Bolesława Dzenisza, niemieccy 

osadnicy stanowili blisko po!owę 
mieszka1'i.ców jego w;;;i. D-uży koś­
ciół wznoszący się nad szymbarsld 
mi zabudowaniami należał do jed­
nej z największych w tych stro­
nach parafii ewangelicldch. W po­
bliskim Piotrowie prze.cl I wojną 
i;wiatową mieszkały podobno zaled­
wie trzy czy cztery rodziny lcaszub 
skie. Nawet w okresie międzywo­
jennym w Szymbarku istniała szko­
ła niemiecka. 

Rolf nie mógłby swoich bohate 
rćw „osiedlić" w Szymbarku; 
tutejsi koloniści byli ludźmi 
przedsiębiorczymi. Od 350 lat, 
to je.:;t od czasu opuszczenia ro 
dzinnej ziemi pod Białogardem, 
napływali tu nieustannie falą. 
Karczowali lasy, budowali solid 
ne budynki gospodarskie, cegieł 
nie, tarta ki, a później takte re­
stauracje i hotele; piękna oko­
lica ściągała turystów. 

Rzecz jasna, sama przcctsiębior­
cz•..1ść tu nie V!ystarczała; niemieccy 
koloniści przycho(lzili j!lko zclobyw­
cy, mieli poparcie polityczne i ma 
terialne prusldch władz zaborl'zych. 

\V 1945 r. opuszczone przez Niem 
ców gospodarstwa zajęli Polacy, 
przybyli przeważnie z okolicznych 
wsi kaszubskich. W wiekszości otrzy 
mali już akty nadania · na własność. 
l\Iimo ta, niektóre gospodarstwa ro 
bią wrażenie nieco zaniedbanych. 
Dlaczego? Zapytałem o to starą lrn 
biecinę, z którą razem szedłem ze 
stacji w Wieżycy. Odpowicclziała 

z pewnym zakłopotaniem: 

-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·~·-·-·-·~·-.. 

PRACZKA 
Foto: Nieźywiński 

- Wie pan... mówią, że Niem 
cy, którzy tu dawniej mie;zka­
li, myślą o powrocie. Ale to 
chyba nieprawda, no nie? 

W(>DKI ZA 20 TYS. ZŁOTYCH 
Dziś Szymbark jest wiosl<ą li­

czącą ole. 500 mieszka[1ców. Gospo­
darstwa są małe - 2 do 5 hektaro 
we. Gleba jest kiepslca, przeważnie 
5 i 6 klasy, Nawet pod ziemniald, 
żyto i owies trzeba dać sporo na­
wozu. Ale nawozów za wiele nie 
ma. Lubin czy lrnniczyna d:1łyby 
potrzebną próchnicę, jednak piaski 
nie rodzą ani jednego, ani drugiej. 
Błędne koło. Ludziom więc nie 
łatwo się żyje. 

Siedzę w checzy starego Klin 
kosza. Rozmowa jest ogólniko­
\Va, mimo moich kilkakrotnych 
p:ób i,:,rzejśe;Ia iła temat spraw 
dnia powszedniego. Gospodarz 
niechętn;e mówi o tym, (,,Jak:03 
SO żeje, kłopote bele, są i będą"). 
Późniejsza, długa dyskusja z na 
uczycielami jest dość szczera, na 
tomiast rozmowy z chłopami 
ciągle jeszcze cechuje zakorze­
niona nieufność do takiego ,,co 
przejachól z miasta". · ~ 

Przevvodniczący Gromadzkiej 
Rady Narodowej jest nie mniej 
sceptyczny 

- Chce pan pisać o Szym­
barku? Byli tu z prasy już p'arę 
razy. ,,Głos Wybrzeża" Disal o 
nas w kilku artykułach. Mimo 
to dotychczas nie mamy włas­
nych magazynów G.S. To nasza 
główna bolączka. Z obowiązko­
wymi dostawami musimy jeź­
dzić do Stężycy, dwanaście ki­
lometrów! \,Vedług „Głosu" po­
winniśmy te magazyny już daw 
no mieć. 

Pokazuje mi pismo Prezydium 
G.R.N. wysłane do redakcji „Gło 
su Wybrzeża" w tej sprawie. 
J 2.k dotąd, nie mają odpowie­
dzi. l\!Iagazynów G. S. nadal w 
Szymbarku nie ma, mimo że 
wieś posiada odpowiednie po­
mieszczenia na magazyny. 
Przeglądam plik sprawozdań 

z posiedzeń Prezydium G.R.N. 
Jest to spory szmat historii po 
wojennego Szymbarku, a zara­
zem dowód niejednej walki sto 
czonej z ludzką głupotą i bez­
myślną biurokracją. W 1953 r. zam 
knięto miejscową piekarnię. Po­
dobno się nie kalkulował~. Dziś 
znowu pracuje pełną parą i ja­
koś się kalkuluje. Niebezpieczeń 
stwo likwidacji groziło nawet 
sklepowi spożywczemu G. S. Po 
dobno „nie wyrabiał" planu. To, 
że był potrzebny jakoś nie 
przekonywało autorów absurdal 
ncj koncepcji. N a szczęście GRN 
,,uratowała" tak potrzebny, je­
dyny w okolicy sklep spożywczy,' 
który dostarcza przeciei nie tYl 
ko potrzebnych codziennie arty­
kułów spożywczych, ale p r zede 
wszystkim nafty. 

Właśnie! S zymbarskie checz:e cią 
gie jeszcze oświetla si ę tak ~amo 
j a k w ubiegłym stuleciu. Gorzej na 
wet; sto lat temu dostawa nafty z 
pewn'Oścłą była sprawniejsza, a i cy 
lindrów do lamp nie trzeba było 
ze liwiecą szukać. Sprawa elektryfi­
kacji Szymba.rku, to osobna histo-

ria. Miejmy nadzieję, że zako11czy 
się tal{ jal..: zavewniali mnie mie.sz 
kańcy wsi, to znaczy założeniem li­
nii w 1959 roku. 
Wstąpiłem do sklepu, chcąc n:1 

ocznie przekonać się o prospe­
ricie spółdzielni. Ekspedientka 
chętnie informuje, mimo braku 
czasu. 

(Dokończenie na str. 3) 

Stanisła w Czernicki 

J 

Pomorski Gryf rozwijo lote 
I wesok sę w obłoki wzbił, 
Kaszebski lud o sławie snił 
I burze przemóg, przetrwał 
Hej, Gryfie, hej! 
Ucesku ·prZ€SZła ceń 
I nastol dzeń! 

słote; 

Kar1pate chmuramy okrety 
Rozbud.zo ciężki bitwe grzrnot 
I Orz€ł polski wszczął swój lot 
Dobetny, chyży, krwią omety; 
Hej, Gryje, hej! 
Naproce1ń jemu lee 
I bractwo wzniec ! 

Pomorski Gryf i Orzeł Bioły 
Potężnie płeną ponad las 
I nowy w dzejach jidze czas 
Swobode, sz.czesco, tcze niemały; 
Hej, Gryfie, hej! 
I lsni sę kwietny roj, 
Pomorski moj! 

1\1. w. 
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CEGIELNIA W GŁAZICY 
W Głazicy kolo Szemuda ma 

w przyszłości powstać cegielnia. 
Wybudowanie tego zakładu w 
Głazicy jest zbawczym po­
mysłem, z uwagi na brak wię­
kszych ośrodków zatrudnienia w 
tej okolicy, Natomiast zła ko­
munikacja utrudnia dojazd do 
pracy do Trójmiasta. 

;projektem godnym pochwały 
iest również zamiar wybudowa 
Ilia cegielni w Warznie, w po­
wiecie wejherowskim. 

(el) 

KASZUBÓW NA ZJEŹDZIE 
NIE BYŁO 

Przed kilku tygod:1iami odbył 
się nadzwyczajny zjazd PTTK 
w Gdańsku. Jak wykazał prze­
bieg zjazdu, najsłabszą działal­
ność przejawiają organizacje 

PTTK na Kaszubach, a więc na 
terenie najatrakcyjniejszych szla 
ków turystycznych. 

Zjazd w Gdańsku wydelegował 
także swoich przedstawicieli na 
krajowy zjazd Polskiegó Towa­
rzystwa Turystyczno-Krajoznaw­
czego. 

Niestety, Kaszubów wśród tych 
delegatów nie było. 

BAL TURYSTY 
W STAROGARDZIE 

Niedawno w Powiatowym Do­
mu Kultury w Starogardzie od 
była się niecodzienna zabawa -
jesienny bal turystów. Za.równo 
strój uczestników jak i sam prze 
bieg zabawy miał charakter na­
prawdę turystyczny; goście u­
brani byli w szorty i trampki, 
były konkursy na ładowanie ple 
caka, rozbijanie namiotu i goto­
wanie herbaty oraz konkurs pod 
hasłem: ,,Czy znasz Kociewie". 
Sciany zdobiły dekoracje przed­
stawiające sceny z życia turys­
tycznego, a na środku sali urzą­
dzono sztuczne ognisko. 

Rzecz jasna, że na takiej za­
ba\vie obeszło się bez wódki i 
bijatyki. 

S. T. 

ODKRYCIE NA HELU 
Na półwyspie helskim odkrv­

to przypadkowo szczątki przedhis 
torycznej osady rybackiej. Przed 
kill{unastu dniami proboszcz z 
Kuźnic, ks. dr Rebandt przy dro 
dze między Kuźnicą a Jastarnią 
zauważył wystające z ziemi re 
sztki naczyń glinianych. zawia­
domieni o znalezisku przedsta­
wiciele Muzeum G"dańskiego -
po dokonaniu próbnego wykopu 
- doszli do wniosku, że są to 
szczątki przedhistorycznej osady 
rybackiej, datującej się sprzed 
ok. 3000 lat. Na wiosnę archeo­
lodzy przeprowadzą w tym miej 
scu szersze prace wykopalisko­
we. 

(ZAP) 

PROJEKTY ZMW 
22 października kościerska or­

ganizacja Zw. Młodzieży Wiej­
skiej zorganizowała konferencję 
pośw~coną sprawom ożywienia 
życia kuluralnego młodzieży wiej 
skiej powiatu kościerskiego. U­
czestnicy konferencji przedstawi 
li i uchwalili szereg interesują­
cych projektów, m.in. w spra­
wie wykształcenia zawodowego 
młodzieży poprzez Zakład Dos­
konalenia Rzemiosła, oraz w spra 
wie utrzymania i ożywienia świe 
tlic wiejskich. Ostatni projekt 
jest bardzo na czasie, gdyż dość 
często słyszymy o niesłusznych 
decyzjach, mocą których likwi­
duje się świetlice wiejskie. (np. 
w Nowym Klinczu czy Grabo­
wie). 

„BIBLIOTEKA SŁUPSKA" 

Bardzo aktywny Oddział Pol­
skiego Tow. Historycznego w 
Słupsku pracuje obecnie nad wy 
daniem „Biblioteki Słupskiej" i 
,,Zapisków Koszalillsl<ich". Peł­
ny skład dwóch pierwszych to­
mików „Biblioteki Słupskiej", za 
wierający materiały naukowe do 
tyczące terenu koszalinskiego, 
przesłano do druku Wydawnic­
twu Poznańskiemu jeszcze w 
czerwcu br. 

(ZAP) 

PO~AD 4 TYS. TURYSTÓW ... 
Coraz większą popularnością 

cieszy się wśród turystów z kra­
ju i zagranicy Muzeum Kaszub­
skie w Kartuzach. 

W ciągu ostatnich dwóch miesię 
cy Muzeum zwiedziło ponad -1 ty 
siące osób, w tej liczb;e wielu tu­
rystów z Czechosłowacji, Węgier, 
NRF, USA, NRD, Rumunii i 
ZSRR, którzy żywo interesowali 
się zgromadzonymi tam ekspona­
tami, obrazującymi życie i twór­
czość ludu kaszubskiego. 

Liczne uwagi, wpisane do księ­
gi pamiątkowej, wyrażają m. in. 
uznanie dla kustosza muzeum 
Franciszka Tredera, który otacza 
pieczołowitą opieką powierzone 
mu zabytki sztuki. i kultury ka­
szubskiej. 

(ZAP) 

KASZEBE 

uszk eh czus się zn rzymul ... 
Dziewięć kilometrów na północ 

od. Kościerzyny, za lasem leży 
wioska Juszki. Zabudowania roz 
siadły się w kotlinie i na wzgó­
rzach, nad ladi1ym jeziorem. W 
Kościerzynie mówią, że w Jusz­
k2.ch nawet diabeł nie chce sie­
ct.zieć i dziwią się ludziom, któ­
rzy z dziada pradziada nie opu­
szczają tej wioski. Jest to chyba 
n~1jbiedniejsza wioska na Kanu 
bach, w której ludzie młócą zbo­
·i;e wyłącznie cepami i uprawia­
ją ziemię krowami. Są tam tylko 
dwa konie. 

SZKOŁA 

Ciężka jest praca nauczycielki 
na tym odiudziu. Do czteroklaso 
v.:ej szkoły uczęszcza 15 dzieci. 
Nauczycielka, Salomea Kędziora, 
jest Kaszubką, ale w .Juszkach 
zs trzymała się warunkowo, na 
prośbę kierownika Wydziału 
Oświaty PRN. Na jeden rok. 
Później ucieknie jak uciekli po­
przedni nauczyciele. 

Dzieci są nawet pojętne, ale ... 
nie zawsze uczęszczają do szko­
ły. Gdy nastąpi sezon zbierania 
jagód i grzybów, to całe rodziny 
wala do lasu i nikt nie myśli o 
szkole. Większość twierdzi, że 
r:auka nie jest dzieciom potrzeb­
ncl.,. 

. 
v;e nie dociera tu wcale, nie ma 
żadnej kulturalnej rozrywki. 
r-iiektórzy wprawdzie prenum~­
rują „Przyjaciółkę", ,,Słowo Po­
vvszechne", ,,Głos Wybrzeźa" lub 
, Dziennik Bałtycki", ale to i 
wszystko, co składa się na „kul­
turę Juszek". 
Szkoła posiada jako taką bi­

biiotekę (500 tomów), ale poza 

młodzieżą szkolną korzysta 

CZYM SIĘ TR UD NIĄ LUDZIE? założyć to nie mqżna? Może tak 

W Juszkach mieszka około 100 
osób. Dokładnej liczby nikt nie 
potrafi podać. Pola w zasadzie 
zostały zalesione, ludzie dzierża­
'Ni.ą po kilka mórg ziemi, na któ­
rej uprawiają żyto, ziemniaki i 
brukiew na własny użytek. Noca 
mi kobiety z psami pilnują uóI 

zprzed dzikami, które wyrządzaj<! 

Kc,ścierzyna pośpieszy z pomocą 
ludziom w Juszkach i dopomo­
że w założeniu sklepu! 

KRONU{A SZKOLNA 
Nauczycielka udostępniła mi 

kronikę szkolną. Ciekawa to kro 
nika, założona w roku 1889. W 
czasie jej zakładania Juszki liczy 
ły sobie 150 lat. Początkowo w 
wiosce był jeden gospodarz~ 
Wierzba, który oprócz 2 jezior i 
prawic 200 morgów lasu posia­
dał 600 mórg ziemi ornej i 2 ko­
nie. Oto fragmenty z kroniki. 

4. 5. 1920 - Zaczęła się nauka w 
języku polskim. 

IS, 8. 1920 - Zal'Ożono Towarzy­
stw<1 \Vsrzemięźliwości pn. Towa-­
rzystwo „Wyzwolenie". 

3. 9. 1920 - Założono bibliotekę 
(160 książek i broszur). 

10. 2. 1922 - Towarzystwo I\'Il'o(lzie 
ży Męskiej odegrało w szkole 2. 
sztulii: ,,Noc SwiGtoja11sl~ą" i „Ka-· 
się". 

PORÓWNANIE 

ŻYCIE KULTURALXE niej aż ... 5 osób i to bardzo nie- wielkie szkody, J\'Iężczyźni p:cze-
VJażnie są robotnikami leśnymi 

Dzisiaj Juszki w rozwoju go­
spodarczym cofnęły się conaj­
mniej o 68 lat, tzn. do czasu, gdy 
w -.viosce były dwa konie, a 
'Wierzba zaorywał swoje 600 
mórg. W rozwoju kulturalnym 
c.atomiast cofnęły się do czasów,.. 
gdy człowiek zaczął opanowywać: 
~ismo i wiedział o kinie tyle, ile 
my dziś wiemy o spożywaniu al­
lrnholu na Marsie. 

CO ROBIC? 
We wsi nie ma żadnego zespo- regularnie. Listonosz zjawia się (miesięczne wynagrodzenie 

łu artystycznego, kino objazdo- we wsi 2-3 razy w tygodniu. 300 do 400 zł.) lub pracują na ko Sprawa jest o tyle trudna, że 
większość juszkowskich gruntów 
zalesiono. Gleba piaszczysta, nie 
rrndaje się do uprawy. Owiec ho­
dować nie można, bo wszędzie 
dookoła znajdują się zalesione· 
pola. świń też hodować nie mo­
żna, bo nie ma ziemniakóv.r1 
Ki-ów też nie, bo nie ma paszy. 
Więc co, do diabła, robić?- Otóż 
to. Może pomyśleć o hodowli kur 
na większą skalę, o rybołówst­
wie na pobliskich jeziorach, alho 
o hodowli pszczół? Albo ręko­
dzielnictwo ... Może warto wskrze 
~ić dawną tradycję plecionkarst­
wa, haftu, mebli ludO\vych? 

.......................................................................................... 
Puck 

trudności 
zwalcza 

mieszkaniowe 
Od czasu, gdy 5-tysięczny 

Puck stał się siedzibą nowego 
powiatu, wzrosły tu znacznie 
trudności mieszkaniowe, tym 
bardziej, że wybudowano tu do 
1955 r. zaledwie jeden nowy bu 
dyqek mieszkaniowy. 

o wkłady członkowskie oraz kre 
dyty państwowe. 

Pomoc państwa otrzymały tak 
że osoby prywatne podejmują­
ce budowę domków jednorodzin 
nych. Rozdzielono już 800 tys. 
zł kredytów, a w bież. miesiącu 
suma ta zostanie uzupełniona 
dalszymi 100 tys. zł przeznaczo­
nymi na dokol'lczenie prac bu­
dowlanych. 

(ZAP) 

lei w Kościerzynie, a nawet w 
Gdyni. Codziennie dojeżdżają do 
pracy (do Kościerzyny można do 
jechać tylko rowerem i to z przy 
godami). Kobiety i dzieci trudnią 
s:ę zbieraniem grzybów i jagód. 
We wsi jest dwóch rybaków, 
którzy łowią na państwowych je 
z1orach. 

NIE :MA SKLEPU 

Nie ma tutaj nawet sklepu. Lu 
dzie muszą wszystko przywozić 
z Kościerzyny. Nawet chleb, któ 
ry stale dokupują. Wprawdzie 
Dronisław Sztral chce prowadzić 
sklep i ma ku temu ·warunki 
(chociaż nie najlepsze), to jednak 
w Kościerzynie stawiają opory. 
że krat nie ma w oknach? A 

Warto pomyśleć o Juszkach, 
bo kto wie, czy z tej częściowo 
wyludnionej, ubogiej wioski nie 
da się jeszcze ,,czegoś" zrobić? 

MARIAN GOLA 

Dopiero bież. rok przyniósł pe 
wne ożywienie na tym odcinku. 
Obok budownictwa państwo-.ve­
go (oddano do użytku 24 izby w 
nowym domu, a dalszych 48 o­
trzymają mieszkańcy jeszcze 
przed końcem br.) rozwija sh 
coraz lepiej budownictwo przy­
zakładowe, spółdzielcze i indy­
widualn'e. M. in. Puckie Zakłady 
Mechaniczne oddały w bież. ro­
ku do użytku duży blok miesz­
kalny, w którym zamieszkały 32 
rodziny, a Spółdzielnia Pracy 
„Zatoka'' rozpoczęła budowę 16 
mieszkaniowego budynku dla 
swoich pracowników. 

1)8000000000000000000000000000000,1)00000800000000000000000000800000000 

Z uznaniem należy też powi­
tać powstanie Zrzeszenia Spół­
dzielczego Budowy Domków Je­
dnorodzinnych „Zacisze", które 
na peryferiach miasteczka przy­
stąpiło do budowy 12 domków 
jednorodzinnych dla swoich 
członków. Zrzeszenie to provJa­
dzi swą działalność w oparciu 

kóŁKA QOLN ICZJ; Zmotoryzowany 
powiat 

~e-

Nieclz 
N a rozwój Kółek Rolniczych 

w powiecie kościerskim patrzy 
się optymistycznie. Przewodni­
czący Pow. Zarządu Organizacji 
i Kół Rolniczych ob. Bielawa i 
kierownik biura inż. Józef Sznyr 
informują, że w tej chwili dzia 
łają w powiecie 53 Kółka Rol­
nicze. Oczywiście, są wśród nich 

Fot.: ,J, Rydzewski 

żyją! 
lepsze i gorsze. 15 iistopada od­
będzie się Powiatowy Zjazd Kó 
łek Rolniczych w Kościerzynie. 
Pracują już zrzeszenia branżowe 
hodowców koni. bydła, owiec i 
trzody chlewnej. Ożywioną dzia 
łalność przejawia Powiatowy 
Związek Ogrodniczy, organizują 
się Związki Plantatorów Roślin 
Nasiennych oraz Plantatorów 
Roślin Oleistych i Włóknistych. 
Kółka znacinie lepiej by pra­

cowały, gdyby można było otrzy 
mać dostateczną ilość środków 
produkcji, przede wszystkim le­
pszej jakości motorów spalino­
wych. 

Godnym zanotowania jest je­
szcze fakt, że Kółka Rolnicze 
przyjmują całą pulę nawozów 
sztucznych na rok następny. Po 
wiatowy Zarząd znalazł w po-­
wiecie odpowiednią ilość maga­
zynów na ten cel. 

(m. g.) 

Kierownik biura Powiatowego 
Zarządu Organizacji i Kół Rol­
niczych w Kościerzynie inż. Jó­
zef Sznyr zaciera ręce: - Zmo­
toryzujemy i zmechanizujemy po 
wiat! 

No, nie tak prędko, ale ... Kół 
ka Rolnicze w IV kwartale br. 
otrzymały przydziały nstp. arty­
kułów atrakcyjnych: 5 motocykli 
z importu, 15 rowerów męskich 
i 5 damskich oraz 5 pralek ele­
ktrycznych. Wszystkie te artyku 
ły zostały przydzielone chłopom. 

Na I kwartał 1958 r. Kółkom 
Rolniczym i Kołom Gospodyń 

Wiejskich w powiecie kościers­

kim przydzielono: 15 pralek ele 
ktrycznych z wyżymaczkami, 45 
rowerów, 11 WFM-ek, 5 moto­
cykli z importu (niemieckie, wę 
gierskie i czeskie). Podział tych 
artykułów nastąpił w pierwszych. 
dniach listopada. 

(m. g.) 

Odpudv rybne dlu qburów 
Powiatowy Zarząd Kół Rolni- ku 1:',Z.K.R. rozprowadził poprzez 

e:zych w Kartuzach opracow~'.t swoJe koła I.OOO sztuk drzewek 
c1 e,ść obszerny plan pracy. Nie 0'!-70C?\.\;'Y~h .. Godną pochwały jest 
orzranicza się on jedynie do „nor rowmez m1cjatywa zaopatrywa­
malnych" zadań Kół Rolniczych nia chłopów w nawozy sztuczne, 
(organizacja kursów przysposo- poprzez zawarcie umowy bezpo­
bienia rolniczego, kursów dla go- śr~dnio z fabrykami produkujący 
spodyń wiejskich, pomoc s,1siedz m1 te nawozy. Na uznanie zasłu­
ka, zaopatrywanie w maszyny rol guje też pomysł wykorzystani 
r:,icze, motocykle, rowery itp) ale przez chłopów odpadów rybnych 
zamierza również spopulai-yzo- o które nie trudno w naszycł 
\.\ać niedostateczne na Kaszu- nadmorskich powiatach. 
t&ch. sadownictwo. Już w bież ro (lJll) 
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Vallingby - najmłodsza dzielnica Sztokholmu, a zarazem 
jedna z najnowocześniejszych dzielnic świata. Budowa 1ej trwała 
.trzy i pól roku i zakończona została w 1954 r. Obecni~ ·valling­
,by liczy 26 tysięcy mieszkańców. 

Centrum dzielnicy. Tu koncentruje się życie handlowe i to­
warzyskie. Budowa Vii.Hingby rozŁożonego na. powierzchni 20 kr,i 
kw. jest tak zaplanowana, że każdy robiący zakupy, czy wracają­
cy do domu po pracy, musi przejść przez centrum. Mieszczą się tu: 

.sklepy, magazyny, restauracje, ka,baret, kino. W pobliżu znajduje 
się szpital, szkoła, r.edakcja własnej gazety. 

Vallingby to piękna dzielnica. Jasna, przestronna, kolorowa. 
Domy pokrywają barwne tynki. Tak sarno wyglądają jezdnie 
i chodniki ułożone z kolorowych płytek. Z boku (niewidoczne na 
:zdjęc~u) umieszczone są trzy fontanny, w których latem kąpią się 
dzieci. 

Pomysłowe reklamy i eleganckie wystawy zachęcają prz.echod­
niów do wejścia do sklepu. W Vii.Uingby Jest w tej chwili 70 skle­
pów o łącznym rocznym obrocie 200 mln koron. Korzystają z nich 
nie tylko mieszkańcy osiedla, ale również ludność pobliskich 
okolic, w sumie 80 tys. ludzi. 

Aby nie zagęszczać transportem towarów ruchu ulicznego, 
przewozi się je do sklepów nie samochodami, a specjalnymi ko­
lejkami podziemnymi i windami. 

:········ .. ················~············•••++••·······················-........... . i \V N A S T E P N Y J\il N U M E H Z E : ł 
! i . . 
I WO NA DOMOWA! 1 : 
l : 
i W l{OŚCIERZYNIEł 
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KASZEBE 

l\1ieszkan'ia - wygodne i estetycznie urządzone. Pov:ierzchnia 
przeciętnego mieszkania wynosi 58 m kw. Składają się na nie: 
2 pokoje, kuchnia, łazienka, przedpokój i maty pokoik-szafa, 
w którym czyści się buty, odzież itd. 

Miesięcznie takie locum kosztuje 182 korony (wl.iczając w to 
opłatę za gaz, ciepłą wodę, telefon). 

W pokojach nie widać szaf, kredensów. Są one umieszczone 
w ścianach z masy plastycznej. Podłogi są również z plastiku, 
gładkiego, nie wchłaniającego kurzu i brudu. W każdym pokoju, 
kuchni, przedpokoju - wszędzie mnóstwo lamp. Stojące na po­
dłodze, wiszące od sufitu, wmontowane w ściany na ruchomych 
ramionach, kinkiety. Wszystkie bajecznie kolorowe, tak zresztą 
jak i wnętrza. Popula·rny jest obecnie sposób mal.owania ścian -
każdej w innym kolorze. Najczęściej jest to zestaw pastelowych 
odcieni różnych barw. Gdy do tego doda się meble i dywany 
w mocniejszym tonie, całość wygląda naprawdę ładnie. 

IRENA PIOTROWSKA 

Str. 3 

Dwadzieścia-kilomelrów 
od Kurluz 

(Dokończenie ze str. 1) 
- Obroty? Niezłe. Samej wód 

ki sprzedaje się miesięcznie za 
15-20 tysięcy złotych. 

CIEMNO NA ULICY 
I W SWIETLICY 

Najgorzej w Szymbarku z życiem 
kulturalnym. W Prezyclium G.R.N. 
pochwalono się posiadanymi sklepa 
mi (spożywczy i wielobranżowy), 
przeclszlrnlem, 'Ośrodkiem zdrowia,. •. 
o życiu kulturalnym nie można było 
nic powiedzieć. Raz w miesiącu 
przyjedzie kino, jest biblioteka, z 
której niewielu korzysta, i to wszyst 
ko. Nie, są jeszcze zabawy tanecz­
ne ale ... z bijatykami. Okazuje się, 
że trochę tego chuligańtswa w Szym 
barku jednak jest. 

Ubiegłe.i zimy nauczyciele Kir­
kowscy, Lilówna, Dzenisz i Zielon­
kówna zorganizowali wieczór litera­
tury kaszubskiej. Inicjatywa na­
prawdę godna' pochwały. niestety -
osamotni'ona. Pytam o powód. 

- Ciężko u nas - tłumaczą 
nauczyciele. - Brak światła ele 
ktrycznego w mieszkaniach u­
trudnia przygotowanie, brak 
światła w naszej sali - wykona 
nie imprezy. 

Prawda, że ciężko. Jednak mi­
mo to, nie bardzo to przekony­
wujące. Przecież na Kaszubach 
jest wiele takich wsi, a jednak 
zespoły świetlicowe tam powsta 
ją i ro zwij aj ą się. 

Andrzej Zwardoń 

U ,vęgierskich przyjaciół 
Przez trzy tygodnie bawiła na 

Węgrzech wycieczka polskich rze­
mieślnili:ów. Wyjechaliśmy tam, na 
skutek porozumienia między Pol­
skim Związldem Izb Rzemieślni­
czych, a \Vęgierskim Zrzeszeniem 
Rzemieślniczym. 

Wrażenia jalde przywieźliśmy z 
tego Iuaju, na clługo pozostaną w 
naszej pamięci.. Killmnastoclniowy p'O 
byt nad Jeziorem Ballaton - jed­
nym z najpiękniejszych jezior świa 
ta, spędziliśmy w pałacyku słynnej 
śpiewaczld węgicrsl~iej Błaha Luiza. 
Razem z nami gościła tam wyciecz­
ka rumuńskich spółdzielców. l\Iimo, 
że przebywaliśmy 1·azem zaledwie pa 
rę clni, między uczestnikami na­
szych grup nawiązały się nici ser­
decznej sympatii. Razem zwiedzaliś­
my historyczne zabyt,ki, pi~kne oko 
lice ballatońsldego jeziora, razem 
urządzi.!iśmy wieczorld, na których 
rozbrzmiewały piosenki: węgierskie 
rumuńslde i polsJde. 

,Jako nierwsi z Polaków wpisaliś 
my się do księgi pamiątlrnwej mu­
zeum w Siofok. Na zalrn11czenie na 
szego pobytu w Furred nad Balla­
tonem otrzymaliśmy od Węgrów u-

pominh:i - porcelanowe karnfki z 
naroclo·wymi motywami napełnione 
starym, smacznym winem. 

Następnym etapem p'Odróży był 
Budapeszt. Program każdego dnia po 
bytu w stolicy mieliśmy zapełniony 
n::i.pi·awdę po brzegi. Spotkania, wy 
ci€czki, różnego rodzaju imprezy. 
Nasi gospodarze chcieli pokazać nam 
jal{ najwięcej ze swego życia, za­
poznać nas z Imlturą, obyczajami 
węgierskimi. Szczególnie mile wspo 
mhialiśmy wieczór w Operze Leśnej, 
gazie ozlądaliśmy „Fausta", oraz 
wzruszający 1mnnent złożenia biało· 
czerwonych róż pod pomnikiem ge 
nerala Józefa Bema. 

Zwiedzaliśmy: muzea, zamki, koś 
cioly. Przy ogą!.laniu Węgierskiego 
Parlamentu była chwila, gdy ogar­
nęła nas narodowa duma: w głów­
nej, sali ujrzeliśmy na ścianie pol­
skie godło - białego orła, oraz pos 
tument Stefana Batoreg·o. Zabawny 
był moment, kiedy przewodnik po­
prosił nas, abyśmy zechcieli chwilę 
odpocząć w ministerialnych fotelach. 
Niżej podpisany zajął miejsce Mi· 
nistra Finansów. 

T o n • I 
PURTKOVII ~~ 

e do sm\ecou • 

Do Dl ~ulfury ,, 
\V swoim czasie władze m1eJ­

skic Kościerzyny postanowiły od 
dać gmach przy ul. Bieruta (da 
wna siedziba K.P. Partii) na u­
żytek miejscowego Domu Kultu­
ry. Z miejsca też powstał spór 
o poszczeg·ó!ne pomieszczenia. 
Nie sąd:lcie jednak, że był to 

· spór między poszczcgóinymi sek­
cjami P.D.K. Okazało się, że na 
zwolnicn1e ładnego budynku cza 
tował cały szereg instytucji: Har 
cerstwo, Zrzeszenie Kaszubskie, 
Zw. Inwalidów Wojennych, Spo­
łeczne Ognisko Plastyczne, Za­
rząd Powiatowy L.P.ź., Bibliote­
ka l\lłodzieżowa i kilka drobniej 
szych instytucji. Projekt Wydzia 
łu Rultury P.R.N., by we wspo­
mnianym hudynku ulokować je­
dynie instytucj~. których ch:1.­
raktcr wiąże si~ w pewnym stop 
niu z Pow. Domem Kultury, zo 

----'--

Sprawy droh:ue 
lecz kłopotliwe 

Z dniem 10 października we­
szło w życic zarządzenie dyrek 
cji Państwowej Komunikacji Sa 
mochodowej zabraniające wcho­
dzenia p.nednim wejści~m do au 
tobusu nawet matkom z dziec­
kiem na ręku. Doprawdy, trudno 
zrozumieć jak można było wy­
dać tak absurdalne zarządzenie. 
Czyżby dla wieśniaczki podróżo 
wanie z dzieckiem miałoby być 
mniej uciążliwe niż dla kobiety 
z miasta? 
Nierozsądne zarządzenie win­

no zniknąć tak szybko jak po­
wstało. 

stal odrzucony pn;ez Prezydium. 
W rezultade tej decyzji poszcze­
gólne sekcje P.D.K. (np. zespół 
muzyczny) nie mają możliwości 
swobodnej pracy, a klub młodej 
inteligencji przestał istnieć. 

Prawda, w Kościerzynie bar­
dzo trudno o lokal. Mi.mo to trze 
ba znaleźć jakieś wyjście. Obce 
na sytuacja psuje prace i nerwy 
pracownikom ws z y s t k i c h in­
stytucji stłoczonych w P.D.K. 

(dan) 

USTAWA 
unlyolkoholowu 
nudni obowiqzuje 

Na kościerskim rynku prospe­
rują dwa bary P.S.S. Jednak w 
ostatnim czasie jeden z nich -
„Gastronomiczny", rozhulał się 
w sposób wybitnie niepożądany. 
Niepokój budzą coraz częstsze 
sceny pijackie, wszczynane także 
przez młodocianych bywaiców 
baru. 

Od dłuższego czasu protcstu.ią 
rodzice i ducho\\-Tieństwo (bar 
znajduje się w pobliżu kościoła). 
Bezskutecznie. Milczą zarówno 
władze terenowe, jak i dyrekcja 
P.S.S. Może nie widzą nic zdroż 
nego w „działalności" baru „Ga 
stronomicznego"? Jeżeli\ rzeczy­
wiście nic widzą. to pozwolimy 
sobie przypomnieć ustawę anty 
alkoholową z cJni.a 27 kwietnh 
19.56 r., Dz. Ustaw Nr l?., poz. 62. 
Obowiązuje ona do dziś . 

S. THRUN 

Wszystko co przy,iemne szybko 
siQ kończy. Nasz trzytygodniowy po 
byt na Węgrzech, też się wreszcie 
slmńczył. z serdecznym żalem żeg­
naliśmy naszych gosp'Odarzy. Na za­
kof1czenie zaśpiewaliśmy im natu­
ralnie „Sto lat" i życzyliśmy wiele, 
wiele powodzenia w pracy 

A. JERZY KOSZNIK 

~~~~!!lf+J[(i)[iij[ęj~~lml~~ 

Z KASZUBSKICH: 
ltJ'.Lcv11eckek 

W l{urluzuch 
po,~1sianie 

przelv1órnin 
• • OWOCOVl I v,urzyw 

Jak wiadomo, powiat kartuski 
posiada sporo sadów i ogrodów 
warzywnych, a w okolicznych la 
sach corocznie zbiera się tysiące 
kilogramów jagód i grzybów. 
Jednak zarówno Powiatowy Za­
rząd Gminnych Spółdzielni, jak 
i Centrala „Las" mają dużo kło­
potu z odbiorem tych produk­
tów, gdyż brak jest na miejscu 
przetwórni owoców. 

Godna uznania jest więc ini­
cJatywa kartuskiego P.Z.G.S., któ 
ry własnymi siłami b11duje tego 
rodzaju przetwórnię. Wybudowa 
no już halę przetwórni i piece 
do suszenia. Natomi.ast brak pie 
niędzy na wewnętrzne urządze­
nia; P.Z.G.S. zabiega więc o przy 
dział potrzebnych kredytów -
ćwierć miliona złotych. Oby 
Woj. Zarząd Gminnych Spóldziel 
ni zechciał znaleźć pieniądze na 
ten cel. Przetwórnia owoców w 
Kartuzach może poważnie zwię­
kszyć produkcję poszukiwanych 
przetworów owocowych, a poza 
tym dać zatrudnienie kilkudzie­
sięciu mieszkańcom Kartuz, prze 
de wszystkim kobietom. 

A.W. 

W trosce o życie ludzkie 
Staraniem Miejskiej Rady Na 

rodowej w Kościerzynie zainsta 
]owano ostatnio metalowe barier 
ki ochronne na narożnikach ulic 
przy Placu 1-go Maja. Oznaczo 
no również na jezdni przejście 
przez ulicę. 
Słowa uznania dla MRN w 

Kościerzynie! 
Przy okazji - druga sprawa. 

Cho.dzi o zamknięcie na okres 
zimowy ulicy Partyzantów dla 
ruchu kołowego. Ulica ta to je­
dyne w pobliżu położone miejsce 
do saneczkowania. Ruch uliczny 
na tym nie ucierpi a nasi ma­
lusińscy będą bardzo wdzięczni 
ojcom miasta Kościerzyny. 

(dan) 
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W KARTUSKIM MUZEUM ALFONS '(RZEBIATOWSKI ,,Roztrębacze'c 
- trąbią! Artyści sq vvśród nas Redakcja „Kasżebe" przy po­

r.wcy grupy kaszubskich działa­
czy kulturalnych zorganizou·ala 
Zespół Żywego Słowa „Roztręba· 
cze", który dociera ju.ż ze swo­
im programem do m'.ast i miast.z· 
czek na Kaszubach, aby w ten 
"'posób przyczynić się do aktywi 
zacji zaniedban2go tam życia 
kulturalno-oświatowego. 

najnowszy wzór - kaganek o­
światy. 
Kiedyś spytałem o pochodze­

r:ie tych wzorów. 
- Wzore, chłopie drodzi, uło­

żel mój prapradzad. "t,Vzął je żi­
wcem z przirode. Od sedem po­
kole11. przechodzą z sena na se-
na. 

Warto przypomnieć, że jeszcze 
przed kilku laty istniał na Ka­
szubach drugi warsztat ceramiki 
artystycznej Władysława Meis­
rnera. I jego wyroby są do dziś 
dnia z pietyzmem przechowywa­
ne. 

Wśród rzeźbiarzy czołowe m1eJ 
sce zajmuje Otylia Szczukowska 
z Wejherowa. Rzeźby z drzewa 
cbejmują artystycznie wykonane 
kasetki, talerzyki i skrzynie bo­
gato dekorowane. 

Na korytarzu umieszczono ga­
blotkę z literaturą kaszubską. 
Znajdujemy tu nazwiska: Ceyno 
wy, Derdowskiego, Karnowskie­
go, Majkowskiego, Heyki, Sych­
t,v, Bukowskiego, Trepczyka, Rop 
pła, Piepki i innych autorów. 
Wędrówka nasza dobiega koń­

ra. Oglądamy jeszcze alfabet ka-­
szubski i ciekawy instrument 
muzyczny. 

- To są „diabelskie skrzypce" 
- objaśnia przewodnik. Z taki-

Pierwszy program zespołu skla· 
cia się z dwóch części: poważne; 
,NASZE STRONE" i humory­
stJ..!cznej „REMI DEMI W 
NORCE SZE,Ml", połączonej ze 
Zgaduj-Zgadulą (Godól Tóna de 
M_aceja aż sę bukse trzęsle). Tak 
więc obok piosenek, muzyki, kon 
f ?·ansjerki, w program?? są 
wiersze kaszubskie, pełne humo­
ru., deklamowane przez samycfr. 
roetów. Na uwagę zasługują 
idersze Mi<:czysfowa Czychou:-
ski.ego i kaszubskie wiersze o 

Leon Necel z synem w warsztacie 

Obok ceramiki, drugie miejsce 
pod względem ilości eksponatów 
zajmuje hafciarstwo. Na pierw­
s::_:y plan \.vysuwają się wyroby 
flćst Ptach z Żukowa. Brzeziń­
sk1ego z Chojnic, Le\vandowskie 
go z Kościerzyny, l\Iajkowskiej 
i innych. 

mi skrzypcami chodzili i dzisiaj 
jeszcze chodzą „gwiozdci" i no­
v;froczni „gwiżdże". 

Muzeum Kaszubskie oowstało 
w 1945 roku. O dużym iainter2-
rnwaniu jego zbiorami, świad­
czy wysoka frekwencja zwiedza­
jłcych. Latem, gdy „Szwajcaria 
Kaszubska'' roi się od letników, 
sale muzeum zwiedzają ludzie z 
prawie wszystkich regionów Pol 
rki. Gdy wy jadą, w ich pamięci 
pozostanie obok blasku jezior, 
także i „piękno" którego twórca 
mi jest prosty lud kaszubski. 

mJości w wykonaniu Piętów 
'l.'óny. 

Redakcja zamierz1 ruu:niez 

Kaszubską kulturę cechuje 
oryginalność i piękno. Nic dziw­
nego, to piękno bierze się z na­
tury, która bogato obdarzył3. na­
sze strony w jeziora i lasy. Chy 
ta nie przypadek sprawił, że 
właśnie w miejscowości najbar­
dziej malowniczo położonej w 
Kartuzach, powstał ośrodek pie­
lęgnacji kultury kaszubskiej. 

Muzeum Kaszubskie w Kartu­
zach jest bogatą skarbnicą wie­
d:t.y o naszym regio::ie, o lu­
dziach, którzy tu żyli dawniej i 
dziś. Naj\vięcej informacji na ten 
temat, może udzielić długoletni 
kustosz muzeum Franciszek Tre­
der, od którego dowiedziałem się 
niejednej ciekawej rzeczy. 

Ale wejdźmy do środka. Wszę­
dzie zachwyca czy3tość i porzą­
dek. W kaszubskiej izbie pod 
ścianą stoi oryginalny szelbiąg 

szafa do przechowywania 
sprzętów kuchennych. Dalej łóż­
ko, kołyska. Na ścianach obrazy 
nalowane na szkle, pięknie rzeź 
bione świątki, w kącie ozdobne 
skrzynie. W skrzyniach tych 
przechowywano stroje, czepce i 
inne cenne rzeczy. Sam ubiór był 
barwny i żywy, bogato haftowa­
ny. 

Dwie dalsze sale obrazują ży­
cie rolników i rybaków na Ka­
szubach. Przygotowywanie po­
karmów, wyroby z korzeni. O 
każdym z oglądanych przedmio­
tów można by powiedzieć wiele 

ciekawych rzeczy. Np. tkactwo 
2rtystyczne ze swoją produkcją 
na krosnach i farbowaniem bar­
wnikami roślinnymi, stanowi od­
rębną dziedzinę wiedzy. 

Wchodzimy na pierwsze piętro. 
Na ścianach klatki schodowej ko 
lekcja pazur - ozdób szczyto­
wych checzy i zabudowań gospo 
darskich. 

Szczególnie bogaty dział stano 
wj cer8mika. Bajecznie wygląda­
Ją lśniące glazurą naczynia i ka 
felki z gliny. Są ciemno-szafiro­
,ve, brunatne i różowe. Toczył 
je na „czarodziejskim"' kole garn 
carskim Leon Necel, dziś jedyny 
p1 zedstawiciel tradycyjnego na 
Kaszubach garncarstwa artystycz 
n ego. Ceramikę mistrza z 
Chmielna zdobią: tulipan, lilia, 
gnłązka bzu, gwiazda kaszubska, 
łuska rybia, wianek kaszubski i 

Oglądam z kolei ,vyroby z ro­
gu - tabakierki, różki, cygarnicz 
ki. 

- Czy to prawda, że ta dzie­
dzina sztuki jest na wymarciu? 
- zwracam się z pytaniem do 
przewodnika, Franciszka Brze­
zińskiego. 

- Tak jest. W kunszcie tym 
celuje jeszcze tylko Fra;i.ciszek 
I\'lejer z Mirachowa i Mi.iller z 
Wejherowa. Są to artyści bardzo 
uzdolnieni o dużych możlhvo­
ściach twórczych. Jeśli jednak 
c:1cemy, aby rogarstwo nie zagi­
n~ło, trzeba pomyśleć już .teraz 
o szkoleniu młodego narybka. 

Równie skromnie reprezento­
,,.;ane są plecionki z korzeni so­
sen. Misterne talerze i dzbanki 
wyplatane są już tylko przez 
HE.lenę Knut we Wdzydzach i 
A:eksandra Bruskiego w Lubni. 

Plecionki Heleny Knut z Wdzydz 

Pierwsi 

przyjsć z pomocą repertuarową 
regionalnym zespołom a,rtystycz 
nym oraz świetlicom popruz wy 
danie szeregu broszur. Na pieru: 
s;;y ogień prz2widuje się sztucz­
kę Staszków Jana, zb~ór sz.lcicóu~ 
o Józefie Wybickim pod red. il. 
VI ysockiego oraz anegdoty i ga­
wędy kaszubskie opracowane­
przez dr BruskieQo z Czerska. 

(tb) 

ofiarodawcy 
. W ~dpowiedzi na nasz apel do Czytelników w sprawie nadsyła~ 

ma ks~ąz~k do kompletowanej biblioteki redakcyjnej, otrzymaiiś­
my 1uz pierwsze egzemplarze od nstp. osób: 

~ BRONISLA W SOCHA-BORZESTOWSKI z Londynu na­
desiał ~ec~a Bądko"Yskiego „Pomorską myśl po!ityczn~l'' (Lon­
dyn 19;)4) 1 ks. Kamila Kantaka „Dzieje Ziemi Pomorskiej" (Je­
rozolima 1946). 

• EWELINA WALTER ze Szczecina za pośrednictwem swe­
go ojca KAZIMIERZA przekazała nam Hieronima Derdowskiego 
,,O Panu Czorlińscim co do Pucka po sece jachoł" (Toruń 1911) 
i ks. Hieronima Gołębiowskiego „Obrazki rybackie z półwyspu 
Helu'' (Pelplin 1910). Poza tym pani Ewelina Walter przesłała 
nam do wykorzystania dwa tomy A. Gruszeckiego „Tam gdzie 
się Wisła kończy". 

• RAJMUND BOLDUAN z Gdańska przekazał nam zbio­
rową pracę F. Lorentza, A. Fischera i T. Lehr-Spławińskiego pt. 
,,Kaszubi, kultura ludowa i język" (Toruń 1934). 

e CZYTELNII{ Z LESZNA WLKP przekazał Redakcji nstp~ 
książki: Dr Czesław Frankiewicz - ,,Historia Pomorza w zarysie'" 
(Toruń 1927), Stefan Ramułt - ,,Statystyka Iudno~ci kaszubskiej" 
(~raków 1899), Stanisław Czernicki - ,,Kaszeb3ki spicwe" (Choj 
mee 1927), Irena Kosmowska - .,Pomorze. Zarys historyczny, 
geograficzny, gospodarczy i społeczny" (Warszawa 1930), A. J 
Parczewski - ,,Szczątki kaszubskie w prowincji pomorskiej"' 
(Poznań 1895). 

Wszystkim ofiarodawcom Redakcja składa serdeczne podzię­
• kowanie. 

·-·-·--·-· -·-·-·-·-·-·-·-·-·-·--·.a•·-·-·-·-·-·-·-· .. -·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·--·-·-·-··-·-·-·--·-·-·-·-·-·-·-· ·-·-·-·-
Kapelan w Zakładzie św. Ka-· 

rola Boromeusza SS Franciszka­
nek w Chojnicach, ksiądz profe­
sor J. Dembieński, to jeden z wy 
bitnych, choć mało znanych filo­
matów pomorskich, niestrudzony 
bojownik o polskość Pomorza w 
okresie najsilniejszej akcji ger­
manizacyjnej - na przełomie 19 
i 20 wieku. W swoich bogatych 
pamiętnikach wspomina między 
innymi zapomnianego już dziś 
męczennika sprawy polskiej, żoł­
nierza powstania styczniowego i 
zesłańca na Sybir - księdza 
Antoniego Muchowskiego. Auten 
tyczność zapisków księdza Dem­
b1ei1skiego nie ulega wątpliwości, 
gdyż w latach 1892-1915 autor 
pamiętnika współpracował z księ 
dzem Muchowskim, jako wikary 
parafii w Oksywiu. 

Antoni Muchowski urodził się 
w 1842 roku w Foshucie. Do gim 
nazjum uczęszczał w Chojnicach 
i tu związał się silnie z tajnym 
ruchem filomackim. Gimnazjum 
Chojnickie należało do najlepiej 
pracujących (obok Chełmna i To­
runia) środowisk filomackich. W 
roku wybuchu powstania stycz­
niowego A. Muchowski, już jako 
uczeń primy, postanowił wspól­
nie z jednym ze swoich kolegów 
gimnazjalnych przedrzeć się 
przez kordon graniczny do byłej 
Kongresówki, aby wziąć udział w 
obronie Ojczyzny. 

Krótki był udział Muchowskie 
go i jego towarzysza w akcjach 
hojowych powstania; zaraz w 
pierwszej potyczce obaj chłopcy 
dostali się w ręce Kozaków. Zo-

stali skazani na karę śmierci zbawczy brzeg pomorski. Nie 
przez powieszenie. Ponieważ jed udało się; zauważyli ich Koza­
nak w pojęciu władz rosyjskich cy ze służby granicznej. Zaczęli 
byli obcokrajo\.vcami, zamieniono strzelać. Jeden z pocisków oka­
im karę śmierci na dożywotnie zał się celny. W pe\vnym momr~n 
więzienie. Po okrutnej egzekucji cie Muchowski zauważył, że pły 
nahajkami, skazańców odtran- nący obok przyjaciel tonie. Nie 
spartowano szupasem na Sybir było mowy o ratunku. Samotnie 

Po krótkim wikariacie zostsł 
proboszczem w Ostródzie, należą 
cej podówczas do diecezji cheł­
mińskiej. 

W roku 1892 objął parafię w 
Oksywiu i tam pozostał do końca 
życia. Sprawami publicznymi 
,vtedy już się nie interesował. 

Filomata pomorski 
ks. ANTONI MUCHOWSI{l 

do pracy ,v kopalni. W okrop- wdrapał się na 'przeciwległy :;',limo to nie zapomniano o nim. 
nych warunkach spędzili tam l·rzeg. Był u kresu sił ale... i E.odacy przybywający z głębi 
pięć lat. drogi. • kraju na wypoczynek, często od 

Nie mogąc kontynuować nau- wiedzali oksywską plebanię. Mię 
ki w Chojnicach, Muchowski za c1zy innymi odwiedził schorowa­
pisał się do gimnazjum w Wej- nego już księdza Adolf Nowa­
ł·erowie. I wtedy okazało się, że czyński. Ksiądz Muchowski zwy 
przeszłość Muchowskiego nie zła kle jednak zbywał każdego su­
nała, że był prawdziwym patria cho i krótko, nie opowiadając o 
tą. Nowy uczeń „robi ruch" w swojej bogatej w wydarzenia 
spokojnym gimnazjum, zakłada- przeszłości. Nawet wikary Mu­
jąc kółko filomackie. Szybko chowskiego niewiele się dowie­
jednak wykrywają je niemieckie dział o przeżyciach swojego pro­
władze szkolne. Muchowski unik Leszcza. 

PIECHOTĄ Z SYBERII 

Beznadziejność położenia, ok­
rutne traktowanie, a nade wszy­
stko nostalgia, skłoniły obu ze­
słańców do zdecydovvania się na 
ucieczkę. Udało się. Jako „bra­
diagi" przemierzyli pieszo ogrom 
ny szlak od Syberii, poprzez 
Rosję europejską aż do „kraju 
nadwiślańskiego". Siła woli i tę­
sh.nota do l~dzkiego życia we 
własnym kraju dopomogły do 
przezwyciężenia niezlicznych 
przeszkód. Pewnego dnia stanęli 
u brzegu którejś z kolei rzeki 
Jednak tym razem nie chodziło 
o zwykłą przeprawę; chodziło o 
przedostanie się na drugi brzeg 
pc,granicznej rzeki Drwęcy. 
Była noc, gdy obaj zbiegowie 

zdecydowali się na sforsowanie 
rzeki. Cicho zanurzyli się w wo­
dzie, by za kilka minut osiągnąć 

nął więzienia jedynie dzięki ży- Umarł w roku 1915, prawie u 
czliwości dyrektora - Niemca, progu niepodległości Polski, o 
któremu widocznie imponował 
patriotyzm młodego Polaka. którą tyle lat walczył i cierpiał. 

PROBOSZCZ W OKSYWIU 

Po ukończeniu gimnazjum Mu 
chowski postanowił zostać księ­
dzem. Wstąpił do Seminarium 
Duchownego w Pelplinie, które 
ukończył w roku 1875, już jako 
trzydziestoczteroletni człowiek. 

Zapomniany grób znajduje się 
na oksywskim cmentarzu. 

BY POZOSTAŁA PAMIĘC 

„Niedobrze - pisze ksiądz pro 
fesor Dembieński w swych pa­
mięnikach - że dzisiejsza Gdy­
r.ra, na terenie której ten wielce 

t.Qsłużony bohater - męczennik 
1,racował jako gorliwy kapłan i 
patriota przez 23 lata, dotąd nie 
zdobyła się na to, by utrwalić· 
it>go pamięć choćby nazwą ja­
hejś ulicy. Wszak niezbyt wiel­
ką poszczycić się może liczbą 
Pomorze takich swych rodaków_ 
którzy w owych czasach, kiedy 
zabór rosyjski zerwał się do po­
targania srogich kajdan niewoli, 
C'jczyźnie swej w ofierze ponie­
{,li swe młodociane życie. Toteż 
tym bardziej dbać powinna na­
sza pomorska ziemica o to, by 
kh nazwiska i pamięć o nich_ 
ut~·walić potomnym". 

• 
Przypis: Inaczej przedstawia 

v; swej książce „Filomaci" po­
\.1.Tót Muchowskiego z zesłania 
Vlojciech Kętrzyński. Według 
jego relacji zwolnienie zesłańców 
nastąpić miało dzięki interwen­
cji posła na sejm pruski Łaszew 
skiego u ówczesnego kanclerza 
Bismarcka, który jakoby zwró­
cił się do rządu carskiego w 
sprawie zwolnienia zesłanych na 
Sybir Polaków, pochodzących z 
zaboru pruskiego. Kętrzyński nie­
',vspomi_na też o towarzyszu Mu­
chowskiego na zesłaniu. Jednak 
tragiczny wypadek na Drwęcy 
opowiadali księdzu Dembieńskie-
1;1u ~udzie pamiętający ten wypa 
aek 1 trudno wątpić w prawdzi-· 
waść tej historii. 

(Na podstawie paml~inika pro­
fesora Dembieńsklego, t'ilomaty 
pomorskiego I działacz.I. poskieg<t 
na Pomorzu - opracował MICH). 
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, Nie • zaprzepaszcza1my JAN KARNOWSKI Moja droga kaszubska (4) 

naszych 
tradycji i zwyczajów! Gleba dla • mnie 

Wielki Klincz jest starą wios 
ką. Najlepiej potwierdzić to mogą 
r0zsiane tu i ówdzie kurhany i 
mogiły. W chatach spotkać moż 
na jeszcze stare,modne zydle, 
krzesła i skrzynie. Obrusy i ser 
WE.:tY nasycone pięknymi hafta­
mi kaszub3kimi zdobią stoły i re 
gały. Na kanapach i łóżkach pię 
trzą się znane kaszubskie po­
duszki. 

- Szkoda - mówi mieszkan 
kA. Wielkiego Klincza ob. Pie­
chowska, że sztuka t:1 u młode 

6 0 pokolenia idzie w zapomnie·­
nie. 

- W naszej wiosce - dodaje 
Franciszek Malinowski - kwi­
tło kiedyś plecionkarstwo z ko­
rzenia sosno\\-ego. Na targach i 
dorocznych jarmarkach w Koś­
cierzynie wielkie zainteresowa­
nie wzbudzały mist2rnie wyko­
rnme plecionki koszykarzy z 
Wielkiego Klincza. Obecnie ma­
ło kto pośYvięca się temu rze­
miosłu, nie mówiąc już o mło­
dzieży, która o tej ciekawej 
sztuce niejednokrotnie nie ma 
nc1jmniejszego pojęcia. 

Wielki Klincz po:,iada piękne 
tI adycje pracy kulturalnej. O­
powiada o nich Franek Mali­
nowski: - Wieś nasza szczyciła 
się kiedyś najlepszym ze;;poł2m 
teatralnym. I to jakim zespołem! 
Kiedy wystawiono znaną sztu­
kę w gwarze kaszubskiej pt. 
,,Hanka sę zeni", to rolę star­
ców grali w niej rzeczywiście 
su,rzy dziadkowie, ,,pod wąsem". 
Dekorację sceny stanowiły na­
turalne, z mieszkań wyniesione 
meble. Podobnie miała się rzecz 
z ubiorami. A na pierwsze przed 
stawienie zjechało się tyle lu­
dzi. i!e ,vieś nigdy jeszcze nie 
widziała. 

Dzisiaj o zespole cicho. Jedy­
nie nauczyciele od czasu do cza 
su wystawiają jakąś sztuczkę. 

Mieszkańcy Wielkiego Klin-
cza z szacunkiem pielęgnowali 
rodzime tradycje i zwyczaje. 
1Vielką popularnością cieszyli się 
„przebrańcy" (w wigilię Świąt 
Bożego Narodzenia) ucharaktery­
zowani na ·~rzeróżne postacie 
ludzkie i zwierzęce, które wę­
drując od chaty do · chaty na 
wzór sieteskich „drabów", wy­
konywały inscenizacje i tańce. 
W ostatni dzień starego roku 
odwiedzano mieszkańców wsi z 
zespołem instrumentalnym, śpie­
wajqc pieśń z całą litanią ży­
czeń noworocznych, np: 

Poniżej drukujemy artykuł Wił 
lego Koctscha - młodego Sło­

wińca ze wsi Kluki, a obecnie 
ucznia s~koły łączności w Gdań 
sk u. Obok Willcgo, w Gdańsku 

uczy się jeszcze Joachim Han­
cke, a także Henryk Jasnoch, 
osiadły w Klukach Kociewiak. 

Na wstępie prezentujemy po­
dobizny naszych mlod;ych przy­
jaciół z Kluk. 

Nauczyciele 
W r. 1947 przybył do Kluk na 

uczycie! Feliks Rogaczewski i 
zwołał całą młodzież do szkoły. 
Zapisał nas do „wielkiej księgi" 

tak bowiem nazywaliśmy 
dziennik lekcyjny, Dostaliśmy za 
raz zeszyty, książki i wszystko 
co nam było potrzeba do nauki. 
Początkowo trudno nam było o­
panować język polski, ale z cza 
sem dawaliśmy sobie coraz le­
piej radę. Urządzaliśmy wyciecz­
ki do lasu, gdzie sadziliśmy drze 
wa. W czasie jednej z takich wy 
cieczek wszczęli ze sobą bójkę 
Udo Pollex i Leszek Weronko. 
Ponieważ Leszek był winny, 
więc nauczyciel wymierzył mu 
kuę. Leszek poleciał do ojca ze 
skarg;:i, który znowu groził na­
uczycielowi sądem. 

Nauczyciel Rogaczewski uczył 
n~s kilka lat. Było wtedy w szko 
le bardzo dobrze. Później, wsku 

By krowy masłem tloiły, 3) 
żeby wam v:vcllrn ze strzech ka 

pala, 
Ze!Jy się wam dużo dzieci nar~-

dziło ... 

przeznaczona 
Wreszcie c1użo radości i emocji 
dQ,val dyngus w poniedziale.1~ 

wlcl:rnnccny, a przede ,vszyst­
kim niezapomniane przeżycia to 
,varzyszyły zawsze obchodom no 
cy świętojańskiej. 

Te oryginalne i cie~awe zwy­
czaje idą ostatnio w zapomnie­
nie Podczas rozmów na ten te 
mat z młodzieżą, wzrusz3 on:1 
ramionami. Trudno j2dnak wi­
nić tylko młodzież za to, że nie 
garnie się do pielęgnowania sta 
nch zwyczajóv.-. Przecież mło­
dz~eż naszą uczono korzystać z 
,,f.C'towej pieczeni'', hamowano 
jej ini~jaty--.vę odgórnymi zarzą­
d:c.eniami. Dzisiaj te czasy już 
minęły. Trzeba v.;ięc rozbudzać 
inicjatywę - w.fród młodzieży, 
ieby nasze zamierajace zwycza­
je ożyły na nowo w pełnym blasku 

EOi',1UND GRUCHAŁA 

Wspomnienia o Abroha:nie 

Pomimo to nie brakło i nie 
brak dzisiaj na Kaszubach zapę­
dów do wytworzenia własnego 
jfczyka literacki.ego. Nie jest to 
dążeniem chorobliwym, lecz 
wprost instynktowne i historycz­
nie uzasadnione. Dążenia te są 
cbjawem sił niespożytych, które 
drzemią gdzieś w głębiach duszy 
ludu kaszubskiego, choć lud ten 
na pozór stoi jedną nogą w gro­
bie. Czy literatura kaszubska -
jeśii dzi.ś w ogóle o literaturze 
mów'_ć możn~ - pozostanie na 
poziomie dyletantyz,11u, lub czy 
zdob~dzie sobie kiedyś ni.ezależne 
miejsce na Parnasie, nie trudno 
chyba przewidzieć. Zresztą mniej 
sza o to. Nam owe dążenia samo-

Abraham był przyjacielem 
• m 

moJeeo 01ca 
Antoniego Abrahama znałem 

ou najmłodszych lat. Był przyja­
cielem i współpracownikiem me­
go ojca. Często u nas przebywał, 
pracował, jada!. 

Ojciec (zamordowano go w 
Piaśnicy) był mężem zaufania. 
Często na adres: An den Gutsbe­
sitzer August Wyszecki - przy­
chodziły polskie gazety. 

Gutsbesitzer, a de facto ojciec 
rosiadał jedt1ego. chudego konia 
i jednc1 krov:~, chałupkę oraz 2 
ba dzierżawionej ziemi i zara­
biał furmaństwem. 

Gazety, kióre przychodziły na 
nasz adres, Abralrnm roznosił po 
wsiach. Najczęściej robił to wie­
czorem. Wchodził cło chaty ze 
słowami: Niech będz:e pochwało 
ny ... , kładł na stół gazetę i... 
znikał. 

Nie pamiętam dokładnie, w 
którym to było roku: 1911 albo 
1912 - Abraham przyjechał do 
ojca, a następnie we dwójkę ,vy 
brali się do Redy. W tamtejszej 
i;::ospodzie urządzono zebranie. 
Jego przemówiecia cieszyły się 
v:ielką popularnościq. Słucł:ano 
ich nieomal z nabożeństwem. Po 
cichu zwano Antoniego „zbawc::i 
ludu kaszubskiego". 

7__'.andarmi dowiedzia,vszy się o 
zebraniu przypuścili sztur_n do 
drzwi, które przezornie zamknię 
to. Walili w nie długo kolbami... 
aż do skutku. ...._ 

W tym samym dniu przeprawa 
dziJi rewizję ró\vnież u ojca w 
Ciechocinie. Ojciec w tym cza­
sie znajdował się na zebraniu, 
drzwi więc były zamknięte. Wy 
ważono je kolbami, a rewizja 
zdemolowała całe mie,zkanie. 

w. Koetsch J, H::mcke H. Jasnoch 

Klukach 
tek intryg Michała Woronki, na­
uczyciel wyprowadził się z Kluk 
i osiadł w Słupsku. Na jego miej 
sce przyszedł niejaki Sztreng, 
lecz wkrótce on „wyleciał'', bo 
bił dzieci. Bywało tak, że jak 
uczeń bardzo dobrze odpowiadał, 
to otrzymy\vał „piątkę", a jak 
czegoś nie umiał, to Sztreng go 
bił. Czasami przychodził na lek­
cje pijany. Dobrze, że go wy­
siedlili. 

Po Sztrengu przyszedł Wiktor 
Wandtke, pochodzący z Kartuz. 
Do nas przybył z Izbicy. To był 
dobry nauczyciel. W 5-tej klasie 
uczyła nas jego córka, natomiast 
w 6-tej już on sam. Pod koniec 
marca 1954 r. zobowiązaliśmy 
się, że w przeciągu miesiąca 
zbierzemy 5 ton złomu, 2000 bu 
telek i 500 kg szmat. Był to nasz 
czyn I-szomajowy. Wykonaliśmy 

go w stu procentach. Jesienią na 
tomiast urządziliśmy ogródek 
szkolny, 

Nauczyciel Wandtke był wspa­
niałym człowiekiem, zajmował 
się sprawami Słowińców. Nie­
stety, za to, że się zajmował spra 
wami miejscowej ludności sło­
wińskiej, różni Woronkowie i 
Korczyńscy pisali na niego pro­
tokóły do Gminnej, Powiatowej 
i Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej. Czego chcieli? Rzekomo wy 
woził w plecaku złom do Słup­
ska i tam go sprzedawał, cho­
wając pieniądze do prywatnej 
kieszeni. 

Ostatnim naszym nauczycielem 
był Jan Mróz. Za jego czasów 
ukończyliśmy 7-klasową szkołę. 
Później przyjechali do nas po­
słowie Karuga i Wichłacz, pre­
zes Zrzeszenia Kaszubskiego A­
rendt, prezes Rady Okręgowej 
TRZZ Kula, red. Bolduan i pan 
śruba ze Sląska, którzy zabrali 
nas do Technikum Łączności do 
Gdańska. WILLI Konscn 

dzielne powinny być na rękę, bo 
są nowym środkiem, nową dźwi­
gnią do wzbudzenia poczucia na­
rodowego na Kaszubach. Tam, 
gdzie chodzi w pierwszym rzę­
dzie o to, czy Kaszuby pozostaną 
słowiańskie, lub czy staną się 
niemieckie, dążenia polskie i dą­
żenia kaszubskie się nawzajem 
nie wykluczają i powinny iść 
obok siebie w tym samym kie­
runku." 
Kwestią języka kaszubskiego 

z.2jmch1.;ałem się nadal (przez cały 
rok 1908-1909) i starałem się 
dojść do możli\vie jasnego poglą­
du o sto3unku języka kaszubskie 
~;o z polskim, zgodnego z wyni­
kami nauki a szczegóbie nauki 

' 

Od 1921 roku zamieszkałem w 
Gdyni. W mieście niejednokrot­
nie widywałem się z Abraha­
mem. Śladem ojca, zostałem jego 
v:iernym przyjacielem. Często -
gdyśmy rozmawiali ze sobą -
•v słowach Antoniego przebijał 
smutek, rozczarowanie. Czasy, 
które nastały po 1918 roku nie 
były tymi, jakie wymarzył, na 
jakie czekał... 

Obok stopniowej rezygnacji 
tkwiła w nim jeszcze żądza wal­
ki. Ostatnie swoje przemówienie 
wygłosił na rynku w Wejhero­
\v ie. Toczóno wówczas spory o 
zwrot OO Franciszkanom Kla­
sztoru, z którego wygnali,f ich 
Prusacy w okresie Kultur­
kampfu. Abraham długo przema 
\Viał w ich sprawie. Walkę wy­
grał. Był zadowolony. 

PAWEŁ WYSZECKI 

polskiej. Wyniki te zestawiłem w 
C1sobnej p:racy pt. ,,Dzisiejsze i 
dawne poglądy o stosunku Po­
r~1orzan (Kaszubów) do Polaków 
pod względem językowym" -
którą póżniej rozszerzyłem i wy­
drukowałem w „Gryfie". Szcze­
gólnie we wstępie daję wyraz 
wiasnym zapatrywaniom i pisz(; 
tak: 

,,Sprawa mowy kaszubskiej, 
która dla swej ważności stano-.vi 
,,alfę'' kwestii kaszubskiej, nie­
stety, jeszcze dziś nie jest zupeł 
me ubita. Nasze pojęcie kwestii 
kaszubskiej, tj. kwestii kul­
tury polskiej na Kaszubach zasa­
dza si~ przeważnie na kwestii ję­
zykowej, czyli na tożsamości i 
jedności mowy kaszubskiej z pol­
ską. Z tego pu:1ktu \.Vidzenia kwe 
stia kaszubska staie się oczywi­
ście od razu kwestią polską. Ina­
czej ma się rz<.::'cz, jesli ,vychodzi 
s:ę z założenia, że mowa kaszub­
ska stanowi odrębną mowę slo­
\.viańską w myśl Ceynowy, Ramuł 
1.a, Lorentza i innych. Skoro teoria 
dała by się przekonywująca uza 
sadnić i stała by si~ przekona­
ni€m ludności kaszubskiej, wten­
czas kwestia kaszubska przybra­
łaby charakter niepolski i jej roz 
wiązanie w dzisiejszym pojęciu 
nader trudne, może niemożliwe. 
Dlatego jest rzeczą tak niezmier 
n ie ważną, by uzasadnienie kwe _ 
si ii kaszubskiej, jako k,vestii pol 
skiej, spoczywało na silnej podsta 
wie; trzeba dbać o to, aby przez 
badania naukowe, bądź w inny 
sposób coraz naoczniej udowad­
niać, że jedynie o jedności i toż 
samości języka kaszubskiego z 
polskim mowa być może. Dopóty 
P?d~ta"';'·a ta jest nadwątlona, do­
po~1 ~1e trzeba zarzucić tej t:tk 
wazneJ pracy apologetycznej. 

r,'Iimo to spotyka się dosyć czę 
:-·to zdanie wręcz przeciwne (np. 
w artykule: Dr Ceynowa, ,,G.ryf'' 
nr 5 i 6), tj. zdanie, że taktyką 
naszą powinno być ignorowanie 
tych nieprzyjemnych sporów lin­
gwistycznych i lekceważenie 
zdań, które stoją w przeciwień­
stwie do naszych tradycyjnych 
pr_zekona~ o mowle kaszubskiej 

ze w ogole tej całej sprawie ję-
7.ykowej nie trzeba przypisywać 
tej wartości, jak niektórzy twier 
dzą. 

Przygotował do druku 
FELIKS 2'!.hRSZAŁKOWSKI 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-M-·-·-·-·-·-·-

l(i.alno 
... Kielno z kościołem parafial­

nym istnieje bez zaprzeczenia od 
najdawniejszych czasów. W do­
kumentach zachodzi pierwszy 
raz, jak się zdaje, dopiero w ro­
ku 1342 ( ... ) Wieś Kielno była 
królewszczyzna z folwarkiem, 
stanowiła wielki klucz kieliński, 
do którego należały wioski i do 
bra oprócz Kielna - Szynwałd, 
Puzdrowo, Czapły, Nyrzkowy, Bo 
jany, Jeleń i Kosowo .Od dawna 
trzymali te dobra tzw. tenuci, 
czyli dzierżawcy królewscy. Ro­
ku 1570 trzymał je Ernst Wej­
her, roku 1590 Jan Wejher -
starostowie puccy .. , Roku 1654 
rząd polski za otrzymaną od Ja 
na Werdy, podkomorzego pomor 
skiego, star. nowskiego, pożycz-

kę 83.900 fl., oddał te dobra w 
zastaw synom \Verdowym, wolne 
od wszelkich ciężarów aż do cza 
sów wykupna. Z pomiędzy pro­
boszczów odznacza się szczegól­
nie Zygmunt Niwicki, kanonik 
włocławski, sekretarz królewski, 
na polu pismiennictwa także zna 
ny: w r. 1687 wydał w Gdań­

sku „Reguła vitae sacra - poli­
tica ... ". Umarł jako jezuita w 
Krakowie. 

,,Słownik Geograficzny Króle­
stwa Polskiego i innych Krajów 

Słowiańskich" Rok 1883, tom IV. 

Podał: RAJMUND K ULIN'SKI 
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O &RYPIE, CEYNOWIE i LITERA TUP.ZE 
mówi Fr. Fenikowski 

Franciszek Fenikowski jest nie 
wątpliwie najpopularniejszym pi 
sarzem na W sbrzeżu. Czytelni cf 
pomorscy znają go nie tylko dzię 
ki literaturze, ale także dzięki 
publicystyce i -dziennikarstwu, 
które do niedawna uprawiał w 
„Dzienniku Bałtyckim". Jego 
powie.ści i wiersze znane 
są również mieszkańcom in­
nych regionów Polski. 

- Po wywiad dh „Kaszeb"? 
- pyta autor „Długiego morza" 
- chętnie porozmawiamy, może 
Pan coś z tego wyłuszczy dla 
pisma. 

Trzeba dodać, że Fenikowski 
mieszka tuż nad brzegiem morza 
w Orłowie. Widoki stąd są bar­
dzo ładne. Można przyglądać się 
burzom morskim i statkom. Ten 
nastrój, wywołany pruz tak blis 
ki i codzienny kontakt z mo­
rzem, udzielił się wielu jego 
książkom i wierszom. 

Rozmawiamy o ... chorobie. Od 
kilku dni Fenikowski choruje na 
grypG i nudzi się bezczynnym le 
żeniem w łóżku. 

- :',lam temperaturę do trzyclzie­
stu dziewięciu stopni, zwłaszcza wie 
czorem. Czy Pan kiedy chorował na 
grypę? 

- Właśnie clwa tygodnie temu 
wstałem. Miałem azjatycką. 

- A jaka była temperatura? 
- Nie miałem. 
- To nie była wobec tego grypa, 

A tym bardziej azjatycka. 
- Ale brzuch mnie b'olał. 
- Przejadł się pan. 

Rozma·,, ia ny o wsoólnych zn::i 
JOmych nie tylKo z Gdańska, lecz 
i z historii. D,.va bta t2mu dys­
kuto·,valiśmy zawzięcie o Ceyno­
wie. Fenikow,5ki zaczynał wtedy 
pisać powieść o nim. Obecnie 
czeka już dnia, kiedy uka·,i;e się 
na półkach księgarskich. 

·- Będzie to jeden z poważ­
niejszych dowodów przywiązania 
pana do regionu kaszubskiego. 

- Nigdy ni2 zdradziłem tem:i 
tyki kaszubskiej. Książka o Cey­
nowie będzie poważną próbi 
spojrzenia na epokę, w której żył 
Ceynowa, na ludzi, na stosunki 
gospodarcze i polityczne. Ceyno 
wa prowadził dosyć urozmaicony 
tryb życia. Starałem się w tej 
książce oddać atmosferę tego ży 
cia. Chciałem zbliżyć postać wiel 
kiego działacza kaszubskiego do 
współczesności i w powiązaniu 
z nią ukazać życie innych ludzi, 
prze·ważnie autentycznyc:1. 

- A co pan obecnie pisze? 
- Niedługo ukaże się moja 

powieść historyczna ,.Rękopis z 
gospody pod Łososiem". 

O czym to jest? 
- O bitwie pod Oliwą i ca1:vm 

tym okresie panowania polskie­
go nad Bałtykiem. 

- A jaki tytuł bqdzie miała 
powieść o Ceynowie? 

Fenikowski uśmiecha się i mó 
wi: 

- Najlepiej będzie, jeśli zapi 
sze pan sobie wszystkie tytuły 
książek i książeczek, które się 
niedługo ukażą. 

Biorę więc ołówek i notuję: ,,Za 
padłv zamek" - to powieść o Cey­
nowie. ,,Bursztynowe serca" to trzy 
bajki wierszem, ,,Gburzy z Gnieżdże 
wa", ,,Dziwne dzieje Tadeusza, któ­
ry miał dwa czarne uszka", ,,Rybia 
wywiadówlca", ,,Matematyk Szymon 
Patyk". 

- A co najbardziej pan z tego 
lubi? - pytam. 

,,Dziwne dzieje Tadeusz:1, 
który miał d,va czarne uszka". 

- Dlaczego'? 
- Bo źródło mojego natchnie 

nia żyje, lecz bajka poskutko­
wała. Jest teraz poważnvm in­
żynierem i ma czyste uszka. 

- Taki jest wpływ literatury 
na życie - wtrącam. 

- Nie zawsze. Czasem jest od 
wrotnie ... 

Rozmawiał 

JERZY STRU~IIEŃSKI 

KASZEBf 

Przypominamy kaszubskie 
podania i legendy . 

Czas jak woda - płynie i pły 
nie. Czasami niesie co.5 na fa­
lach, częściej - nic! 

Dla naszej redakcji robi je­
dnak vqjątek - codziennie ob 
darza chojnie listami. Listy są 
przeróżne: miłe od czytelników, 
mniej miłe z urzędÓ\V i... ra­
chunki. 

Ostatni okres przyniósł nasile 
nie w korespondencji, naturalnie 
tej pierwszej. Czytelnicy po za­
poznaniu się z warunkami na­
szego II KONKURSU, na legen­
dy i podania kaszubskie, zaprag 
nęli \vziać w nim udział. Prawie 
codziennie z torby listonosza wy 

SH.A1IIIE/IJIALA 
IPASTERl&A 

Naprzeciw młyna w Lubicho­
v,1ie, u rozwidlenia dróg bL?gną­
cych do Starogardu i Zelgoszczy, 
v; oaródku gospodarzci Czarn·Jw 
skiego, stoi po dziś dzień kamien 
ria figura. Kształtem przypomina 
płuczącą pasterkę, o której w 
Zulewie taka oto krąży legenda. 

Rzecz działa się w czasach, 
kiedy Lubichowo należało do 
dóbr borzechowskiego feudała. 
I'ardztej urodzajne ziemie obsie­
wano wówczas zbożem, a pia­
szczyste 7Jrzeznaczano na pastwis 
ka dla owiec. 

Codziennie przez wzes przecho 
cizily stada ou·iec, dozorou:ane 
przez starq, uczciwą kobiecinę. 
Wczesnym świtem gnała paster­
ka, swoją trzodę na lqkę, wra­
cała gdy dzień miał się już ku 
J.,ońcowi. Bi.2clna kobieta wiernie 
troszczyła I się o ma}ątek swego 
pana. Zwierzęta, które otaczała 
pieczołowitą troską, przynosiły 
feudałowi: mleko, mięso, a prze 
de wszystkim 1.ułnę. Co roku 
stado powiększało się o nou:e 
owce. 

Pasterka za swoją pracę otrzy-
7'?.ywała nii wiele, bo ledwo ską 
pe wyżywienie i marny przyo­
dz;ewek. Kobiecina b·uta st,1ra, 
a lata biegły. Wreszcie już leclwo 
1,10gla, nadążyć za niesfornym 
stadem. Widziała te'ż coraz sca­
tfaj. 

Pewnego ra.:u zdarzyło się, że 
zr;inęlo z pasttviska małe jagnię. 
Feudał, gdy dou:iedzial się o tym, 
zopalał 8traszn:;m gnieu:em, obie 
cując, że ukarze za to past2rkę. 
Staruszka, gdy jej o tym donie­
siono, przer::rzHa się bardzo. Za­
loić zalała jej serce. Za tyle lat 
1:czch()ej pracy miała ją spotkać 
taka k-rzywda. Bled.na, przejęta 
zgryzotą i rozpaczą ... skamieniała 
z bólu. 

Sprawk?dliu:y los ukare1ł też · 
wielmoża. Nigdy już ·iego O'...cce 

FRANCISZEK SĘDZiCKI 

skakują koperty z napisem „Kon 
kurs". Co prędzej chwytamy no­
życzki i za chwilę ktoś czyta­
jący... wybucha śmiechem, roni 
łzę, lub popada w melancholię. 
Legendy i historie są różne: do 
wcipne, mrożące krew w żyłach, 
ciekawe - mniej lub więcej. 
Poniżej drukujemy kilka z na 

desłanych prac. Osądźcie, czy są 
interesujące, czy Was bawią. Swo 
je sądy przekażcie redakcji. Chce 
my, aby Czytelnicy zadecydowali 
- komu należy przyznać na­
grodę w naszym konkursie. 

Poza tym informujemy, że le­
gendy na Konkurs można przy­
syłać nadal. Konlrnrs trwa. 

1,ie miały tak wiernej pasterki. 
t.:ajemni słudzy rozproszyli sta­
do. Część pożarcy wilki, inne po­
zdychały, lub zaginęły bez wieśd. 

..luk pow~tala 
nazwa· 

Lubiclaowo 
Było to bardzo, ba,dzo dawne. 

Być może w XIV, względnie XIII 
v:ieku. Wtedy to książęta gdań­
sko-pomorscy mieli zwyczaj za­
puszczać się na łowy, aż v-1 nasze 
okolice. Jeden z nich po długim 
a uciążiiwym polowaniu zapra-· 
gnął wrócić do wioski na ivypo 
czynek. Ale co to? Wioska, którą 
1;::idzial jak na dtoni, po przeje­
chaniu kilkuset metTÓ"..D, zginęła 
mu z oczu. Ilekroć botdem zz 
slL'oją świtą zjechał w l~otlinkę, 
których pełno było po drodze, 
tylekroć schowaca mu się osada. 
\Vreszcie osiągnął jq, mówiqc -
piękna ona, ale lubi się chować. 
Nazv:ijmy ją więc Lubichowem. 

Innu leqen,lu 
Przy drodze do Szteklina leży 

stary cmentarz. Dawniej na tym 
rrdejscu stał kościół, który Szwe­
dzi w XVI wieku zrównali z zie­
mtą. W kościele tym schroniła 
:;ię przed wrogiem miejscowa lud 
ność. Ni/ mogąc dobyć ich żyw-
cem, Szicedzi postanou.-Hi zbu-
rzyć gmach. Mówiono, że pod 
zwalonymi belkami i murami, 
cUugo jeszcze meczyli się nie­
szczęśliwcy, zanim pomarli. Cier 
pienia 'ich były straszne, tak że 
jeszcze dzisiaj można usłyszzć w 
tej okolicy jęki poległych. 

Z. MILEWSKI 

Ballada, jakich w żele 
Szle razem w żecim, malowale złotem, 
Przeszłe dnie szczesc6, rozsewale kwiate, 
I na tyj zemni owólónyj błotem 
Zbudowac chcele nowe, wzniosłe swiate ... 

A w tym wieszniaczy zagrół w dude grójk, 
Webiegle chłopce i dze·.vczęta płoche 
I - sę rozeszle ... 

Jedna z znónech bójk. 
Bo jij sę chcało jic tańcowac troche. 

Przygotował P. T. 

ffff••N ... HeeMH•Heffel ............. N ...... H$ ...... ffeffC .... e 

Społeczny zespół opiekuńczy przystąpił do pracy 
Przed kilkoma tygodniami Prezy 

dium Rady Naczelnej TRZZ powo­
łało społeczy zespół opiekuńczy nad 
ludnością słowińską. Zg·odnie z u­
stalonymi założeni.ami zespół ma się 
zajać w pierwszej kolejności prze­
prowadzeniem analizy sytuacji spo­
łecznej i ekonomicznej ludności sto 
wińskiej, opracowaniem wniosków 
w snrawie bieżacych i perspelity­
wicz~ych planów· naprawy jej poło­
Ż('nia oraz kontroią uchwal i zobo­
wiazań. właclz i instytucji dotyczą­
cych rodzin słowińskich. 

ostanio odbyło się w Gdańsku,' 
pod przewodnictwem członka Prcz. 
Radv Naczelnej TRZZ po~ła Floria­
na Wichłacza, pierwsze zebranie ze 
spotu, na którym dokonano oceny 
d'.:>tvchczasowych starań zmi~rza.ią­
cych do naprawienia krzywd wyrzą 
dzonych Słowińcom. Członkowie ze 
spotu wvsunęli ró·.~;nież szereg no­
wvch wniosków gospodarc-,;ych i kul 
turalnych, które przcd~tawione zo­
staną miejscowym władzom do re­
alizacji. 

(ZAP) 

Gnieżdżewian 
JJOd włos 

Pewi2n abur z Gnieżdżewa wy 
brał się w towarzystwie killw 
sąsiadów do Puszczy Darżlub­
skiej po drzewo budulcowe. Przy 
dzielone drzewa znajdowały się 
1:c wzgórzu. Gospodarze zabrali 
się do ścinania. Każdy obcięty 
z gałęzi pień brali na ramiona i 
znosili w dól, do stojącego tam 
wozu. Zamierzali właśnie znieś!~ 
osiatni pi2ń, kiedy zjawił się le­
śniczy. Widząc gburów .taszczą­
cych ze stromej góry pień na ra 
mionach, kazał im położyć astat 
11i w poprzek drogi. Następnie 
pcdszedl i po prostu nogą ze­
pchnął go w dól. Pie1i zatrzymał 
ó.Ę przy samym wozie. 

Chłopi z uznaniem przyjęli mą 
dry pomysł l.iśniczego. Gdy więc 
strażntk leśnych kniei odszedł, 
11ostano1.cili zapamiętać sobie po 
żyteczną metodę. Nie namyślając 
się wiele, pownosili kolejno 
wszystkie pni.:z z powrotem na 
górę i za przykładem leśniczego 
zepchnęli je nogami ponownie w 
ciól, po czym zadowoleni, że nau 
czyli się czegoś nowego, poje­
chali cło domu. 

* * 
Pe1..0_nego razu grupa gnz.ez­

dżewsKich białelc udała się z ja­
jami na targ do Pucka. Było 
róźne popołudnie, gdy wracały 
cło domu. Mocno pr:;ypiekalo slo­
r•.eczko. W połowie drogi zmęczo 
ne kobiety zatrzyma,ły się nad 
rri.ałą rzeką Plutnicą wpadającą 
do Zatoki Puckiej. Usiadłszy rzę 
d2m na brzegu rzeczki, zanurzy­
lu bose nogi w wodzie. 

Nagle jedna kobiecina krzyknę 
la przeraźliwie; zauważyla bo­
wiem, żz zanurzone po kolana 

nogi są u·yraźnie „złamane". ·.v 
następnej chwili już wszystkie 
kub~ety lamentowały nad swoimi 
, złamanymi" nogami. 

Właśnie w tej chwili do most­
ku zbliżył się u:óz jadący do Puc 
ka po trzcinę zarastającą okolicz 
ne błota - tak zwane Bielawy. 
Wystraszony furman zeskoczył z 
wozu, by przekonać się, dla.czego 
białki tak lamentują. Gdy miej­
Fk~ dowcipniś się dowiedział w 
czym rzecz, nie namyślając się 
t'Jtele podciął siedzący rząd nie­
wiast po pewnej tylnej części cie.•. 
la. Poczuwszy ból, gnieżdżeu:ian 
Id zapomniały o swoim „nieszczę 
ściu" i pod.zrwały się na nogi. 
Ale ... zamiast oburzyć się na bru 
tala, musiały mu podziękować. 

ZYGFRYD PRÓSZYŃSKI ..................................... -... 
Gdynia 

W roku 1924 budujący się port 
gdyński przeładował 10 tys. ton 
towarów, w roku 1926 - 405 tys. 
ton, w 1928 - 1.958 tys. ton, w 
roku 1938 - już 9.17 4 tys. ton. 
\\'szyskie te liczby obejmują je­
c':rnie o'!Jroty zagraniczne Polski, 
a więc nie obejmują przeładun­
ku towarów tranzytowych. 

(zb) 

UW.AGA! 
Osoba posiadająca 114 numer 

pi5ma „PII::LGRZYM" z 18~1 ro­
ku, proszona jest o wypozycze­
nie go n3. pewien cza'S reda!ccji 
„Kaszcbe". Numer ten zawiera 
m.in. 3-aktowy dramat „O. Grze 
gorz, czyli obrona Pu~ka ~ _ 1655 
i 56 r .", któr('go znaJomosc po· 
trzebna jest dla celów naukowych. 

Tygodnik Z~chodni 
Poznański tygodnik nr ('2 z 19 p'l.Ź 

dziernika br. zamieszcza artykuł Iza­
beli Trojanowskiej pt. ,,Nieznana li­
teratura", _w którym autorka daje 
przegląd hteratury kaszubskiej od 
Jej powstania, tj od ksiąg Szymo­
na Krofeya, aż po dzień dzisiejszy. 

(o) 

* 
W 44 numerze „ Tygodnika Za­

chodniego" z 2 listopada br. ukazał 
się artukuł Jordana Koźlikowskie­
go pt. ,,Kaszebe wcnodzą na rynek". 
Jest to obszerne omówienie dotych­
c7asowych nnmerów naszego pisma. 
Autor sugeruje m. in. rozpoczęcie 
dyskusji na temat: jaki jest obecnie 
cel ruchu spo?ecznego kaszubsko-po 
morskiego? 

(b) 

Orzeł Biały 
\V numerze z 7 września br. lon­

dyńskie pismo emigracyjne zamiesz 
cza informację pt. ,,Pomnik Derdow 
skiego - poety Kaszub", w której 
omawia uroczystości wielewskie. · 

Następnie podkreśla populamość, 
jaką cieszył się Derdows1{i w Stanach 
Zjeclnoczonych, wśród emigrantów 
polskich starszego pokolenia, pamię 
tających lata osiemdziesiąte, w któ­
rych znany szeroko ,.Ka5zub z Wie 
la" był redaktorem, a później właś 
cicielem pisma „Wiarus", wydawa­
nego w kaszubskim mieście Winona. 

Na uwagę zasługuje także fakt 
prezentacji pisma „Kaszebe" emi­
gracji na Zachodzie. Tenże „Orzeł 
Biały" w numerze z 21 września po 
daje w rubryce ,,Wiadomości z Pol 
ski" zaczerpniętą z biuletynu ZAP 
wiadomość o ukazaniu się organu 
ZG Zrzeszenia Kaszubskiego oraz 
krótką recenzję z dwóch pierwszych 
numerów. (J. K.) 

Zorza Świąteczna 
W 37 nr warszawskie~o pisma z 

20 października br. Jan Plug zamieś 
cił ciekawy artykuł, któremu dał ty­
tuł: ., ... nie ma Kaszeb bez Polonii, ~ • 
a bez Kaszeb Polsci! ... " (Poznajmy 
się wzajemnie). Autor starał się sys 
tematycznie ujać całe zagadnienie 
kaszubszczyzny, co MU się nawet u­
dało. Pomimo pewnych nieścisłości 
(np. z Tomasza Ro.gali zrobił luda 
wego poetę), atryku} ten może się 
przyczynić do spopularyzowania ka­
szybszczyzny wśród szerokich rzesz 
Katolików. Szczególnie serdecznie 
pisze autor o walce kaszubskich par 
tyzantów w latach ol<.:upacji i ,vresz 
cie o powstałym po Październiku 
Zrzeszeniu Kaszubskim. (A.W.) 

Słowo Powszechne 
W nr 251 z 22 października br. znaj 

dujemy artykuł Zuzanny Jastrzęb­
skiej pt. ,,Na dobre~ drodze", w 
którym autorka ba.rdzo życzliwie i 
wnikliwie ocenia półroczną pracę 
Zrzeszenia Kaszubskiego, (b) 

Nowe Książki 
,,Nowe Ksiażki" (Przegląd literac­

ki i naukowy) nr 19 z 10 październi­
ka br. przynoszą szkic Franciszlrn 
Fenikowskiego pt. ,.Pod znakiem 
Smętka". Jest to charakterystyka 
twórczości literackiej Jana Piep!d 
(Staszków Jana), a zwłaszcza jego 
ksiażek: .,Purtkowe stegny" i „IIa­
n<'sk". Szkic uzupełniono garścią wia 
domości bio.:.;raficznych oraz zd.ie­
cicm kaszubskiego pisarza. (b) 

Polityka 
Warszawska „Polityka" nr 35 z 2:ł.10. 

br. zamieszcza artykuł Szymona Boj 
ki pt. ,.Z W(;drówki po Kaszubszczy­
źnie". Jest to artykuł wnikliwy. w 
którym autor m. in. porusza problem 
regionalizmu we wsp6lczcsnym pań­
stwie. 

Przegląd Zachodni 
Miesięcznik Związlrn Polskich Ziem 

Zachoctnich w Londynie z września 
br. (nr 9/80) zamieszcza .. Wiadomości 
z Kaszub" pióra Bronisława Sochy 
- Borzestowskiego. Są to informac:ie 
o powstaniu pisma ,,Kaszebe" (wy­
mieniono autorów ważniejszych arty 
kułów), o odsłonieciu pomnika H. 
Derdowskiego w Wielu, o tragedii 
Słowińców (m. in. o przygotowywa­
nej do druku „Bibliotece Słupskie.i"), 
zespołach pieśni i tańca oraz o ka­
szubskim dorobku publicystycznym. 

(b) 

Ziemia Koszalińska 
Miesięczne wydawnictwo Prezy­

dium WRN w Koszalinie z 15. X. br. 
zamieszcza artykuł sekertarza Prez. 
WRN w. Zielińskiego pt. ,.Kluki", w 
kt_órym . ?'ut~w. m_nawia sytuację w 
teJ słowmsk1eJ wiosce. (b) 

Głos Koszaliński 
W dodatku ty~. ..Głos Tygodnia" 

nr 43 z 2 i 3 listopada br. uka1.al 
zie artykuł Bogusława Pepela pt. 
„żywa kronika", w którym autor 
omawia walkę Słowińców o zacho­
wanie mowy ojczystej, na tle ra-
portów pastora Hackena. (h) 
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Oo wszf stldc~ listonoszy na KaszuDac~ I 

SZCZ[CIN 

Redakcja czasopisma „Kasze­
be" ogłasza konkurs dla listono 
szy na zdobycie największej ilo 
ści prenumeratorów czasopisma 
,,Kaszcbe". 

Listonoszom, którzy zdobędą 
najwięcej prenumeratorów, przy 
znane żostaną nstp. nagrody: 

I. RADIOODBIORNIK MAR-
KI „STOLICA" - za prenume­
ratę półroczną lub roczną. 

II. NESESER MĘSKI (DUŻY) 
- za prenumerat:ę kwartalną o­
raz 5 NAGRÓD PIENIĘŻNCHw 
wysokości od 100 - 500 zł, każ­

da - za prenumeratę miesię­

czną. 

Nagrody rzeczo,ve przyznane 
zostaną 25 stycznia 1958 r. 

Nagrody piemęznc przyznawa 
ne będą co miesiac, począwszy 
od I grudnia br. (za miesiąc lis­
t opad). 

Iiażdy listonosz, w zależności 
od zebranej prenumeraty, może 
otrzymać jedną lub kilka na­
gród. 

Przypominamy warunki pre­
numeraty czasopisma „Kaszebc'': 
miesięcznie - 4 zł, kwartalnie 
- 12 zł, półrocznie - 24 zł, ro­
cznie - 48 zł. 

Listonosze biorący udział w na 
szym konkursie winni po zam­
knięciu przyjmowania prenume­
raty (15 każdego miesiąca) za-

wiadomić redakcję na karcie 
pocdowej, Hu r,zenumeratorów 
zdobyli i na jaki okres (miesiąc, 
kwartał itp.). Zawiadomienie po 
winno być poświadczone przez 
dany urząd pocztowy (ilość pre­
numeratorów i na Jaki okres). 
Listonosze jednego urzędu pocz­
towego mogą organizować pre­
numeratę zbiorowo. Nagrody zo­
staną wówczas przyznane rów~ 
uież zbiorowo. 

I-i:ażdy listonosz na Ziemi Ka 
szubskiej niech b~dzie propaga­
torem pisma kaszubskiego! 
Każdy listonosz bierze udział 

w naszym konkursie! 

REDAKCJA „KASZEB:it" 
W Szczecinie odbyło się zebra-

nie Oddziału Zrzeszenia Kaszub- --.--L-I_S_T_Y_D_O_R_E_D_A_K_C_J--I-----.--L-I_S_T_Y_D_O--R-E_,D_,.A_K_C_J_l ____ ~.~-L-I-S-T-Y-D-0-R-E-.DAKCJI 
skiego, na którym omówiono e LISTY DO REDAKCJI 

wiele istotnych spraw. Po odczy­
taniu przez ob. Ludwika Gro­
chowskiego artykułu Aleksandra 
Arendta pt. ,,Dobro Kaszub -
naszym celem" (,,Kaszebe" nr I), 
roz~inęła się ożywiona dyskusja. 
Irena Sawicka mówiła m. in o 
wycieczce odbytej wspólnie . ze 
znaną szczeció.ską literatką, Nmą 
Rydzewską, do Wdzydz_, o. swoic~ 
5oostrzeżeniach w teJ c1ekaweJ 
\~iosce itd. Kaszubi wdzydzcy są 
burdzo solidarni, uczdwi, inte-· 
ligentoi, robią miłe wrażenie na 
turystach. Panie Sawicka i Ry­
dzewska. były zachwycone tam­
tejszym folklorem i krajobrazem. 

Nina Rydzewska, również obec: 
na na zebraniu, oświadczyła, że 
posiada przepiękną pieśń kaszub 
-;ką wraz z nutami, ~tórą y;apr<;>­
ponowała wykonywac choralme 
przed otwarciem zebrań Oddzia­
łu Zrzeszenia. Zaproponowała też 
nagranie na płytę magnetofono­
wą następnego zebrania z tym, 
że bedzie ono przeplatane dekla­
rr.acj~mi wierszy i piosenkami 
kaszubskimi. W ten sposób, zresz 
tą bardzo bezpośredni, można 
zapoznać szczecińskich słuchaczy 
Polskiego Radia z życiem Zrze­
szenia Kaszubskiego. 

Przedstawicielka Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Historyczne 
gu mgr Poniatowska zapropono­
wała przeniesienie zebrań Zrze­
szenia do lokalu Klubu 13 Muz, 
który jest znacznie wygodniejszy. 

Po dyskusji pan Sikora odczy­
tał z I nr „Kaszebe" fragment 
powieści Aleksandra Majkowskie 
go pt. ,,żece i przigode Remusa" 
a p. Agrasińska wiersze. P. 
Gończ obszernie opowiedział ze­
branym o prncy i życiu autora 
Remusa", bowiem znał go oso­

biście. 
Pod koniec zebrania przyjęto 

nowych członków Zrze:;zenia i 
rozprowadzono pismo „Kaszebe''. 

U. K. 
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Prof. Franek Zi\'ny 
Havliczlmv Bród 
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Szanowni Przyjaciele! 

Zrzeszenie Kaszubskie 
Prezes Aleksander Arendt 

GDYNIA 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 

Piszemy do Was z Czechosłowacji, z pogranicza Czech i l\Ioraw, w 
imieniu zgromadzenia, które propaguje interesy Serbów Łużyckich a tak 
że interesuje się Wami i Stowil'1cami Łebskimi (znad Jeziora Ł,eba) ... 
\V gazecie Serbów Łużycldch „Nowa Doba" z ubiegłych dni, czytałem 
o \Vas, K a s z u b a c h, że pod koniec 1956 roku uzyskaliście możność 
swobo<lncgo, narodowego rozwoju. 

Gratulnjemy \Vam w imieniu całego tutejszego zgromadzenia i prze­
syłamy życzenia dalszego powodzenia w prncy. 

·w „Nowej Dobie" czytałem także o odsłonięciu w dniu 18 sierpnia 
br. pomnika waszego wielkiego baśniarza, Jarosza Hieronima D e r d o w 
s kie go. Czytałem, że ze wszystldch stron - z Kluk, Niezabyszewa, 
Wejhel'Owa, Jastarni, Kartuz, Wdzydz - przybyło 20 tys. ludzi w bar­
wnych narodowych strojach, aby oddać hold wieikiemu synowi Kaszub, 
w jego rodzinnej wiosce we Wielu. 

My również czcimy pamięć wielkiego patrioty lrnszubskiego ludu, 
l<tóry przez pewien czas przebywał także w Czechach. 

Lud Kaszubski należy do wielkiej rodziny słowiaf1skich narodów. 
Nawet za czasów panowania faszyzmu Kaszubi nie wyrzel{li się swojeg·o 
pochoclzenia. K a s z u b i żyją i są z tego dumni. 

:Mili Przyjaciele! 
Cieszymy się z ,vami z waszego rozwoju i sukcesów, życzymy 

dużo, dużo powodzenia w pracy. 
Bylibyśby wdzięczni, gllybyście mogli informować nas o Waszej kul­

turze, języlm, o Waszej pięknej ziemi. O ile można, pr\Jsimy o teksty, 
.1 zwłaszcza ilustracje (epidiaskop, film), abyśmy mogli przekazać naszej 
ludności informacje o Was, 

Serdeczne pozdrowienia i życzenia pomyślności przesyła w imieniu 
zgromadzenia FRANEK ŻIVNY 

Piszemy po naszemu, po czesl{U, Prosimy - piszcie do nas w \Va­
szym języku. Przecież słowiańskie języki są do siebie bardz·o podobne. 
Zapewne dobrze Was zrozumiemy, a jeżeli będą nieporozumienia to 
tylim małe. 

REDAKCJA >,KASZEB!:« GDAŃSK 

z listu z I (3) nr „Kasziibe" do 
wiadujemy się, że wywalczyliście so­
bie praW'o wydawania tygodnika. Z 
serca gratulujemy i życzymy dużo 
owocnej pracy przez długie Iata dla 
dobra Kaszubszczyzny. 

Współpracę z Waszym pismem 
faktycznie już rozpoczi:liśmy prze­
druhiem artyl{ułu Aleksandra Arend 
ta „Dobro Kaszub - naszym celem" 
w n-rze 40 „Katolika". Nasze re­
giony przez wieki znajdowały si~ 
w analogicznej sytuacji historyczno 
-politycznej, dlatego w obu dziel-

I 

nicach Polski zjawia się p'Odobna 
tematyka; podobna sytuacja clziejo 
wa narzuca nam współpracę na wie 
lu płaszczyznach, począwszy od 
wspólny~h związków w przeszłości 
aż po dzień dzisiejszy. 

Łączymy serdeczne pozdrowienia 
Redaldor Naczelny 

Opolsldego Pisma Niedzielnego 
,,Katolik" 

Z. KRALL 
Iiierownik Działu Społecznego 

J. WAGNER 

GRATULUJEMY! 
I 

życzymy również, by Zrzeszenie 
było tak Li'czne, żeby maszyny dru­
karskie mogły być zakupione włas-

ZJEDNOCZENIE KASZUBÓW GDAŃSK-POLSKA 

Od szeregu lat interesuję się pra SZEBE", abym mógł pogłębić swo,ie 
cami językoznawczymi i w ogóle wfadomości. <lako <lol:noniemiecki re 
etnograficznymi znawców regionu gionalistą stoję blisko waszych za­
kasznbskiego - Andrzeja Bukow- gadnień kulturalnych. 
sl„iego, Lecha Bądkowskiego, jak 
również pracami mojego Zi'Omka z FRIEDRICH LACHS 
l\Iecklemburgii, dra Fr. Lorentza. 
Proszę uprzejmie O nadesłanie mi SCHilNBERG (JUECKLENBURG) 
waszego wznowionego pisma „KA- Niemiecka Republilrn Demokratyczna 

O DOM STARCÓW W KOŚCIERZYNIE 

Otrzymaliśmy list z Iiościerzyny, 

od pana Alojzego Picchowslciego, któ 
ry polemizuje z listem Jana Gru­
chały w sprawie mylenia pojęć. A­
lojzy Piechowski opisuje m. in. spra 
wę Domu Starców. Dom tal,i zo­
stał wybudowany w Kościerzynie w 
latc:.ch 1911 i 1912, był •.:in doslrnnale 
wyposażony, posiadał ładny park. 
Kaszubi jednak (29 osób) nie zgodzili 
się na zamieszkanie w nim, bo 
wspólnie z nimi miało tam za:r..1iesz 
Imć 6 Niemców .__ luteranów. Różne 
były koleje tego domu; później prze 
znaczono go na szpital. Stan ten 
istnieje po dziś dzień. Oto co pisze 
pan Piechowski: 

,,Szpital nie oclp'Owiada dzisiej­
szym wymaganiom, trzeba go po-

większyć i rozbudować. Rozmawia· 
lem z killrnma starcami, którzy też 
stwierdzili, że budynek szpitala trze 
ba oddać starcom, a szpitalowi wy­
budować nowy, większy gmach. \V 
powiecie kośdero;;kim jest Dom star 
ców w Sobac,m. Zakwaterowan'O tam 
starców na pustkowiu, widzą oni 
tylko niebo i swój dom. Do stacji 
kolejowej są 2 km, a do kościoła 
jest okol-o G I,m. Starcy nie mają 
żadneg'O otoczenia. Jest to bardzo mę 
czące życie. 

Proszę Zarząd Główny Zrzeszenia 
Kaszubsldego o zajęcie się Iiołem w 
Kościerzynie. Trzeba zwołać mar· 
twych członl,ów, ażeby ożywili ruch 
kaszubski. Diaczeg"O nie ma legity-
macji? 

Z poważanie1n 

ALOJZY PIECHOWSKI 
Kościerzyna 

PROSZĘ O NAWIĄZANIE KONTAKTU 

Jestem nauczycielką. 1\llodość swą 
spędziłam na Kaszubach, w powiecie 
chojnickim. Tam pokochałam pięk­
ną sztukę ludową, tam nauczyłam 
się cenić uvór i zaciętość naszego 
ludu. 

Obecnie pracuję w województwie 
koszalińskiPl i z bólem stwierdzam, 
że do szl,ół uczęszcza tak mało mło 
dzieży pochodzenia kaszubskiego ... 

Tą grupą mloclzieży staram się 
kierować poza zajęciami szkolnymi

1 w l{ółku zainteresowań, gdzie wyży-

wają s!ę w uprawianiu kultury swe 
g·o reg10nu. Sama jestem rozmiłowa 
na, w sztuce Iuclowej, kaszubskiej, 
ktora nauczyła mnie kochać dom ro 
dz.inny.. Bardzo więc proszę o na­
w~ązan_Ie. konta~tu z tą moją grupą 
m1lośn1kow regionu... \V załączeniu 
przesyłam zdjęcie z zajęć mojego koła. 

Łączę serdeczny uścisl{ dłoni dla 
ob. ob. Redaktorów. 

STEFANIA LASKOWA 
Biai'Ogard 

W związku z p'i)wstaniem pisma 
„Kaszebe" przesyłamy z Poznania 
serdeczne gratulacje i życzenia po­
myślnego rozwoiu tygodnika oraz 
owocnej pracy Zrzesze1~iu Kaszub­
sldemu. 

nym kosztem. HOFFMANOWIE \ 
Poznań I 

j'f ofa.htlll 
hisfotyciny_ 

DO REDAKCJI »KASZł:BE« 

l\Iieszlrnm w Pszczółkach. Są tu 
clwa kioski ,.Ruchu", ale nig<ly je­
szcze nie sprzedawały naszej gazety. 
Podobno przez pocztę też można by 
ło zamówić, ale nasi list·onosze do 
15-go nic nie wiedzieli o tym. 

Dlaczego tak się dzieje; Dotych· 

czas korzystam z grzeczności przy­
jaciela, który mi „Kaszebe" wypo­
życza. Chciałbym jednak posiadać 
własne numery naszej gazety. Na­
piszcie mi jak je zdobyć. 

Z. WO.JEWODKA 
Pruszcz 

Choroby epidemie WRÓCĘ W SWOJE STRONY 

v\T kronice 

oli\11skiei 

Szan'Owna Redllkcjo! 

z wielldm zadowoleniem przyją­
łem ukazanie się czasopisma ka­
szubskiego „Kaszeb?-". Stałem się 
gorliwym czytelnikiem. Na!·eszcie re 
gion kaszubski otrzym:tl swoje cza 
sopismo, 

JestP,lll studentem \Vydzialu Rol 
nego 1VSR w Olsztynie. Moje ro­
dzinne strony to Kaszuby, Choci:iż 
jestem oddal'Ony od stron ro,;lzin­
nych, nie przeszkadza mi to intcre 

sować się życiem ludu ka!".zubskiego. 
Za to, że my, Kaszuhi, mamy 

dzisiaj SWCl.ią gazetę. możemy być 
wdzięczni Partii i włarlzy Indowej. 
Jako prz~,s~ły inżynier rolnictwa 
mam zamiar wrócić do swej rodzin 
ne.j wiosld, do Starzyna w powiecie 
puckim. 

Zasyłam szczere wyrazy szacun­
l{u i poważania 

STEF AN TUSZER 
Olsztyn 

w r. 1:;G4 cif;ż\rn epidemia powo 
du.ie w Gdańsku śmi~rć aż_ 23.70? 
O!'i,h. Zniwo śmierci me omrn~l? 1 
oliwskiego ldaszt,iru. Z1m,_rlo wow: 
czas wielu mnichów. Następna ep1 
demia wybuchła w r. 1!i88 w czasie 
dorocznych uroczystości sł:iwne~o 
~dańskiego Dominika. Ofiarą epi­

demii stał się wówczas opat oliwski 
SZUKAM CZASOPISM REGIONALNYCH 

Kostka. POflobne nieszczęście spot- Być może, list mój zdziwi Sza­
kało Gda11sk w r. HW2. zmarł wów- nowną Redakcję, ale proszę mi wy­
czas burmistrz gdański Curenberg. b:1czyć; tutaj, na Sląsli!1 Opolskim, 

w styczniu 1G03 r. zachorował też są miłośnicy Kaszub. 
prawie cały oliwski konwent. Stwier Interesuję się za,inc!nieniem roz­
dzono u wszystkich gwałtowne ob woju i w ogóle hist\Jrii czasopis­
niżenie temperatury. miennictwa regionalnego. \Vszelaki-

W październiku 1620 r. z powodu mi d~stępnymi mi kanałami groma 
wybuchu nieznane.i epidemii w sa- dzę czasopisma regionalne. Mam 
m'ym Grl:1i1skn zmarło 9!:0 osób. więc nrośbę rlo Szanownej Redakcji. 

\'l.'r. 1652 z powodu tlłng-otrwałej Czy nie p·omogłaby mi w tym, zamie­
suszy na I{aszubach wybuchła ma- szczając m6j list na swych łamach? 
laria, która zabrała ze sobą pod- Poszuku,ię wszelkich czasopism re­
przeora Grzeg·orza Langa, kapelana gionalnych, począwszy od lhienni­
opata Matem,za ,vichmanna i sza- Iców, tygodników i dale.i, przez róż 
1·arza Michała Powalo;kiego. (rąli) I :ie wyaawn- • a du lrnleudarzy -

roczników włącznie, Sądze. że na 
Ziemi Kaszubsldej ukazywało r.J~ 
przed 1939 r. i po 1945 r. wiele roz 
nych pism. Chętnie bęclę wiclzial nie 
tylko komplety ale i pojerlyńcze nu 
mery tych wydawnictw. Są one mi 
potrzebne do badań nad rozwojem 
czasouiśmiennictw:i regionalnego. 

Zasyłam Wam szczere wyrazy 
szacunlcu i życzę sukcesów w Wa 
szej trudnej pracy naci upowszech­
nieniem kultury kaszubskiej. 

JOZEF CZOSNYKA 
Opolt· 

UJ. Struga 16a 
Juternat TJ\PN 

~--~-·-·-·-·-·~·-·-·-·-·-·-·-·-·~·-·-·-·-·-·-.. 
l<ONKLJRS NA PAMIĄTl(I 

z czasów okupacii 
Komisja Ruchu Oporu na Po­

morzu przy Z. G. Zrzeszenia Ka 
~zu bskiego, Redakcja .,Dzienni­

ka Bałtyckiego" oraz .Wydz. Kul 
tury W.R.N. ogłaszają k1:mkur3 
na pamiętniki z okresu okupacji 
hitlerowskiej na Pomorzu. Te­
ma iyką konkursu winny być 
w;;ąwnmienia związane z działał 
nością p:utyzancką na Pomorzu 
(pożą,d~rnc są także do:.:.nmcnty 
w tej s11rawie), oraz wspomnie­
nia (i ewent. materiały) o oku­
pa~y jnej twórczości literackiej, 
artystycznej i naukowej, a tak-
że wspomnienia o udziafo Po':' 

morzan w armii niemieckiej i w 
życiu emigracji okupacyjnej, 

Prace na konkurs (objętość nie 
ograniczona) należy przesłać do 
31. HI. 1958 r. na adres: ,,Dzien 
nik Bałtycki", Gdańsk, Targ 
Drzewny 3-7. ,,Konknrs na pa­
miętniki z okresu okupacji na 
Pon1orzu". 

Prace należy opatrzyć godłem, 
zaś w osobnej kopcrci.e za?ączyć 
kartkę z nazwiski~m i adresem 
autora. Nag-rody są następu.iącc: 
I - 6.000 zł, II - 4.500 zł, JII -
3.(}00 zł. Ponacto przewiduje si~ 
10 n.i.gród po I.OOO zł. 



Str. 8 KASZEBE 

(~ASK SMitCtłU 
fASk: PROWDE) Ciej WaWszk sę zbudził w noce, - Cesz u klina? Gdze jem zalazł?! U WaWszka mesl jak n(J!caz: 

ksężec swiecil ju nrrprocem - Skąd móm klucz pod p6chą naraz? klucz ju kolo 1&-r~ chwotó -
Doma w łóżku medyteje 
kolo nigdze nie paseje ... 

STASZKÓW JAN 
zamiast łóżka piask mu skrzepiól, Żfbem miól spokójnó głowa, jesz perzynlcę, wnet odskoczy 
Ciej przed sebie z kluczem sepól. klucz mie muszi gdzes pasowac. i pokul.nie sę do checzy. 

Ciej na kuńcu wezdzrzół w okno, 
meslą reszyl buten skoczno„ J - , 

••*•·············································•••++••···············••:••······································· 
Dla dziewcząt, kobiet mązczyzn 

Co wtedy? Naturalnie· kicha­
nie, kaszel i porcja aspiryn. Czyli 
roroczna, jesienna grypa. Nie 
bardzo lubimy chorować, cho­
c.zić z obwiązanym gardłem i 
;ak staruszkowie unikać otwarte 
go okna. 

Wszystkie te przykrości, to w 
v1iększości skutki niedostatecznie 
ciepłego ubrania. Jest rzeczą zro 
zumiałą, że trudno przerzucić się 

STASZKÓW JA.N 

• • ~1 
raptownie z letniego sposobu u­
t,ierania, na późno-jesienny, pra­
\Vie zimowy. Niemniej jednak 
trzeba sobie z tym poradzić. 

Aby przyjść w tej sprawie z 
pomocą czytelnikom, przed.stawb 
my w naszym kąciku parę faso­
nów jesiennych swetrów dla 
m~żczyzn. Uwzględniamy tu właś 
nie „płeć brzydką", bo wiadomo, 
że w sprawach garderoby, jest 
mniej zaradna od kobiet. Swetry 
i€, to najbardziej w obecnym se­
zc,nie pcpularne - wełniane ka­
mizelki i blezery. Kolor nie jest 
tak rygorystycznie przestrzegany, 
jak w u.biegłych latach. Mężczyź 
r:i obok S\vetrów brązowych, po­
pielatych, czarnych, czy granato­
Yvych, powinni również nosić -· 
riebieskie, szafirowe, łososiowe, 
beżowe, bordo. Byle kolory te 
użyvrnć z umiarem, no i natura] 
nie sharmonizować z kolorem 
koszuli i spodni (marynarek na 
swetry raczej nie nakładać). 

S\veter na codzień, w pracy 
biurowej, czy przy bardziej ru­
chliwym zajęciu, jest ciepłym i 
jednocześnie najwygodniejszym 
ubiorem. 

j 
\ 1 

j 

ll'ALE/llT~ 
Woził Walenty tl'e zniwa snooe 
I zamiast koniem - som cąg~ąl wóz. 
Wreki konieczne rznąc muszół nożem, 
Skąpił so cepla, choc trzeszczał mróz. 

Dzecom zabron,iól chodzec cło szkole: 
- Jóm bez ksążk urósł - możeta też! 
Rabie muszale wcąg nżbe wole, 
Do tego jadło, spanie - Jak zwierz. 

Białce wedzelól ni,zróz jedzenie -
Nómilej wode be nalał w grópk; 
A kiej mu chcewosc na rozum padła, 
Ukródl sąsadze podarty czópk. 

Choc ju nie żeje sknera Walenty, 
Co dzece, białkę chcewoscą gniótł, 
Często sę tra.fi dregi - przeklęty -
I w naszym żecym cesnie jak wrzód ... 

•• •• 
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e ak· )muj Hanoqa mO tJłos 

Idze o mądry westrzódk 
Witajtaż ledzeska! Tak jem 

naladowóny nerwame , że mu­
~zę sę sarcesto wstrzernowac. Bo 
rozważta sobie, że Brzęczk wja­
chól z wozem w rów. A żebe go 
bocóne wzęłe w robotę! Ciej jem 
sę o tym dowiedzól, reszyl jern 
9alopem w stronę łąk. Brzęczk 
drebolił wkólko woza, jakbe mu 
sę strone swiata pomieszale. 

- Mar-ija, Józef! - zawrzesz­
czał jem z daleka, bo Brzęczk 
m'iól mnie z targu przewi.ezc apa 
rat <lo chwótani telewizji. - Mu­
s.::ół te tak głupie jachac? ! 

Brzęczk wezdrzał na mnie a 
rolemu skoczył oczame na ko­
nia uredónego po kolana: 

- Ztap lepiej za kolo a nie 
pleszcz, _iakbes z tego cale·go 
sztucznego spócll! - zmreczół. -
Przez twój apa,rat jó terez w ro­
'W~~ sedzę ... 

Podobno chłopisko sę tale po­
chwalono zamesleło o tej cał!'j 

strzódk je nówe,zme1szy. Chto 
leckę wlecze w stronę, dalek 
rtie zajedze. 

A z tym aparatem do tej te­
lt::wizji nie ma nic do smieni. 
Tec naw.et taczi jak jó, co to na 
stórech ju dosc nogach po swie­
C:! kurpią, muszą gonie czas, bo 
inaczej możeme idz kure wiskac 
dv Brzęczka! Nawet na sztuczny 
J.:sężec nas be nie wzęle, cżej be­
sme sę sami nie cesnęle do przod 
ku. I temu nie ma czasu po ro­
wach jezdzec! Li!piej tej z woza 
be beło zl,ezc i sadnąc pod wierz-
1.;ą, żebe doczekac ostatku. Pa­
telczyk prawdę gi.Jd6: 

- Jesme sarcesto w tele. Go­
nie muszime na różnech drogach. 
Temu idze o trm mądry we­
strzódk. 

I jó rzetelna czekóm na tę 
te~ewizję. Ta nas popchnie sar­
c~;sty sztek w przódk. 

A tdewizji, że ciej auto sę na dro­
dze pokazało, poci9nql opaczr,q 
leck,ą i wnekół do rowu. Ale Pa­
te~czyk uwóżól, że beło inaczej: 

- On sę za baro jednej strone_ 
trzymó - prawił mnie dredziego 
dnia. - Gadó, że to większa 
gwesnosc. 

Ko tej do dredzieQO 

Waji stóry 

razu 

MACEJ W ANOGA 

Nasz 
nówy 

I. Na każclym hóce 
po jednym koce. 
Pazur ni mają, 
a ani meszy ani ryb nie chwo­
tają. C'o to je? 

2. Co mó rebzt przode 
a I,ątor slóde? 

3. Wiele lat miól Adam 
l\Iickiewicz, 
Cif.i w Gduilsku pil sławną 
,,gdmisl,ą wódk~"? 

4. Co to je, że cwarde sę prze 
nim robi mictci a mietci sę 
prze nim robi cward~? 

5. Spokójno <;O sedzy. 
Po nim dwoje chodzy 
Mierzą i góda.ią, 
Choc miare ni mają. 

6. Czego ni miól miec ani Adam 
ani Ewa, a mo l{óżdy człowiek? 

Co to je: roz l.:rótci, roz dludżi 
Ale wiedno Ie s1:opę ,wie!dżi? 

8. Czemu' l)ies biblijnygo l\I,Jjżesza 
nie chciH żgrzec bulew? 

9. Jaci Iuól miół nówiększy 
kapelusz? 

10. Jedno clzewcze wśtąpHo do 
zókoni1 a tani - jak wiadomo 
- nie je wolno p:.·zejmowac 
żódnech chłopów. Przeszedł 
jednał{ roz jeden, zokonnica 
serdeczno go przc.ii:ła i go 
nawetkę poc'.lłowała. 
Ciej jij sę przel·ożonó pytała, 
chto to beł, tej odrzekła: 
„Tego chłopa matka je mojij 
matci pani matka!'' 
Chto to bćł? 

• 
Rozwiązania należy nadsyłać do 

5. XI. br, Na zwycięzców czekają 
nagrody książkowe. Ażeby wziąć u­
dział w Iorowanitt nagród, należy 
rozwiązać conajmniej 4 zagadki. 

OGLOSZENIA DROBNE 
z r z e s z i n c z i gospodi~ni (ogród 
- blat - haft) prze dobrim .,.,zotku 
od zaró: Kre~ita K., Otomino 22, 
pvczta Zukov,o. o-:i 

Nie wiem, jak z tą gwesr_ws.c,q 
je, ale ciej porę dni pozmeJ 
Naczk wrydowół też z wozem w 
rc,w - le po dredziej stronie -
miał jem wszestko weklarowóne. 
Nic, le obaji miele wid spaczony. 
Jeden cignąl „łejt" a d redzi 
,czuder"! I tu je początk ich nie 
sz_czescego. 

- J ó wiedno godól, że N aczk 
dalej krzyża za mostem nie do­
jedze - Patelczyk i tym razem 
5ę nowiną nie przejął. - Dlo 
mnie je le jedna droga wóżnó: 
mądry westrzódk. 

I tak jem doszedł do tego sa­
m/:go przekonani. Niech je jako 
chce dróżka, cze droga, al,e we-

........................................... 

Tatku, 
kup mnie pokusę 

Takt wzął sena na odpust do 
Pucka. Sen uzdrzól w koscele 
pod chórem piękne dzewczątka 
i spetół so tatka co to są za mul­
ci. 

- Tam nie zdrze - rzekł tatk. 
-- To są pokuse. 

Po wieldzim obaj wlezle do 
karczme, żebe sę piwa napie. 

- Jo nie chcę piwa - rzekł 
sc;n. - Kup mie lepi jedną po­
kusę. 

000000000000000000000000000000000( 

FELA Z CHOJNIC: ,,Kiedy mój mąż przychodzi z pracy, to wtyka 
zaraz nos w książki lub gazety. Z tego powodu wybuchają awan­
tury, bo ja chciałabym trochę porozmawiać, pójść do kina albc 
na spacer. Co zrobić, żeby mąż się zmienił?" , 

Sprawa jest dość skomplikowana. że czyta, to dobrze, ale złe 
jest, że nie chce z Panią np. chodzić na spacery. Zmienić postę­
powanie męża można automatycznie, np. pewna dawka proszku 
nasennego wsypana do herbaty bardzo szybko daje efekt. 

KĄKOL Z HELU: Mam 56 lat i nawet fajną brutkę. Jakby tu 
się urządzić ze ślub~m, żeby ludzie nic nie wiedzieli. Bo wiecie,· 
redaktorze, śmiechy sobie ze mnie robią (jestem łysy, ale to tylko 
do wiadomości Pana)." 

Głowę do góry! Łysi mają dzisiaj najwię~sze powodzenie. Nie 
ma co się ukrywać ze swoimi szl~chetnym1 uczuciami. Zresztą, 
mimo najszczerszych chęci, nie posiadam recepty na tajne śluby. 

, DOŚWIADCZONY" Z ŻUKOWA: ,,Mój stary nie chce się zgo­
dzić, abym się ożenił, bo mó~i: że .nie mam doświadczenia w ży­
ciu i na gospodarce trzeba rob1c. A Ja chcę się ożenić z Anką. I co? 

I nic. Ożeńcie się. Chyba że „staremu" widzi się Anka ... Pi­
szecie że wbrew twierdzeniu ojca macie dużo doświadczenia. 
WpraZvdzie nie wiem, jakiego doświadczenia, ale jakie by nie było. 
przyda się w pożyciu z Anką. Zaproście mnie na ślub! 

GOLA 


	61874_0001
	61874_0002
	61874_0003
	61874_0004
	61874_0005
	61874_0006
	61874_0007
	61874_0008

